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PISMO POLSKIEJ ptARTll ROBOTNICZEJ, 
ROł( IV WTOREK 20 STYCZNIA 1948 ROKU 

·Kontrofensywa Ma.rkosa 
demokralyczne przyslqpily do konlr~kcji · na Pelopo· 

nezie. - Niepokój w Alenach ro .... nie 

PARYŻ PAP. - Jak P' gencja 
resse, oddziały arm•i de.uc;l.:ratycznej zaata· 

Trikeri w zatoce PagesHikos został ~arekwi­
rowany przez greckie władze ateńskie i prze· 
kstzałcony w obóz koncentr. ·w obozie tym in· 
ternowano już ponad 800 mieszkańców Tes· 
salii. 

Podobne obozy powstały ostatnio w szeregu 
innych punktów kraju, a między in. w Var· 

dari koło Są.lonik. 
RZYM PAP. - Radio Wolnej Grecji komu· 

nikuje, że szwadron kawalerii i inne oddziały 
powstańcze zaatakowały pozycja wojsk rząd?: 
wych w okolicach Sterio i Surti w Tessal11. 
Po kilkugodzinnej walce oddziały rządowe 
stały wyrzucone z zajmowanych pozycji. 

Sukces komunistów w Paryżu 
f wyborach samorz•dowych w Malakoff otrzymali 48 proc. wszystkich głosów 
PARYŻ, PAP. - Ogłoszono ostateczne VlY I kowa!'.1e ':gr~powania t~w. „trzeciej' siły" -

l niki wyborów miejskich na przedmieściu Pa- 2.417 głoso;v i 5 ~andato"".. . . 
. . . . r . w porownamu z wynikami poprzedmch 

ryza-Malakoff. Komumsci wysunę 1 się na wyborów miejskich. z października 1947 r. ko-
piei:wsze miejsce, zdobywając 6.282 głosy (48 muniści otrzymali większą ilość głosów, nato­
proc.) i 13 mandatów. RPF (partia de Gaul- miast partia de Gaulle'a zmniej,szyła swój stan 
le'a) otrzymała 4.284 głosy i 9 mandatów. Zblo posiadania z 10 mandatów na 9. 
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Krupp i jego szajka 

Alfred Krupp (pierwszy z prawej) w otocze· 
niu rekinów kapitału niemieckiego - słucha 
aktu oskarżenia przed trybunałem w Norym• 
berdze. 

kawały szereg miejscowości na Peloponezie, p • • b d • R p M 
gdzie trwa głośno reklamowana ofensywa FZJJQCle W am asa Zie W oskwi·e rządu. ateńskiego. Pomimo zapowiedzi Aten 
rychłej likwidacji pov,stańców na tym odcin- . • • 
ku, ludzie generała Markosa uderzyli równo- • 

cześnie na „ miejscowici w: r~jo~e . Kwynlu. Członkowie rz~du ZSRR z min. Mołotowem na czele •ośćmi rządu polskiego 
Ogłoszony przez rząd atenskl of!c1alny ko- . ~ . . . . . . . . . 6 

munikat 0 akcji powstańców wywołał w Ate-1 MOSKWA PAP. W rpon1e~1ałe.k o g-Odzmte Ig~ witali: PremJ~r. Cyrank.!ew1cz! w1cepre­
nach silne wrażenie. W rejonie Koryntu poja lB-ej prezes Rady Minisl.rów Rzeczypospolitej m1er Gomułka, munster Mme i ambasador 

spraw zagi;aniczqych Wyszyński Zorin lvice 
ministrowie handlu zagranicznego Krutikow i 
Siemiczastn«>w, marszałkowie Związku Ra• 
dz~eckiego Budienny, Goworow, Wierszynin, 
Miereckow, ambasądor ZSRR w Polsce Lebie­
diew, przedstawiciel handl0-wy ZSRR w' War• 
szawie Łoszakoiw, wyżsi ur~icy · radzieckie 
go MSZ i ministerstwa handlu :Mgranicznego, 
generalicja radziecka, prezes klomiłetu sło· 
~iańskiego, Gundorow, prz.edstawiciele świata 
llłeraokiego, Ilia Erenburg i poeta Surkow, wy 
bitni radzieccy działacz,e teatralni Bierseniew, 
Liwanom, Tairow, Obrazcow, kompozytor Cha 
czaturian, prezes związku plastyków Gerasi· 
mow, wybitni uczeni radzieccy m. in. członki 
ni akademii nauk ZSRR Stern i inni. 

·1 · · · k · d tk. Naszkowski 
w1 y się po raz pierwszy w1ę sze Je nos i Polskiej tGW Józef Cyrankiewicz z malionka · . . . 
powstańcze, jakkolwiek teren w tych okoli-1 · . . · 1 .N.a przyjęcru obe~ byli: w1cepr~ier i 
cach jest- szczególnie niedogodny do działań oraz ambasador R'. P. w M<>5kWie ob ... Mar1an munster spraw .zagranic.z~ych ZS;RR - ~· M. 
partyzanckich. Nasz.kowski z malionką wydali z ok<l7lJ1 poby· Mołotow z małżonką, w1ceprem1er i minister 
PARYŻ PAP. ~Agencja EAM-Press dowia tu polskiej delegacji rządowej w stolicy ZSRR handlu. za~anicznego ZSRR Mikojan'. !I'-inist~r 

dlfi~ się z Aten, że klasztor na . półwyspie przyjęcie w salonach ambasady. Przybyłych komurukac)l ZSRR Kowalow, wicem1ni~trow1e 

Konf I ikt 
Samoloty RAFu został 

LONDYN, PAP. Jak donosi z Kairu Age 
cja Reutera, tamtejsze koła poinformowane 
potwierdziły wiadomość, że samolot należący 
do lotnictwa egipskiego, ()Strzeliwał przed kil­
ku dniami samolot RAF nad El-Arish na gra­
nicy palestyńsko - egipskiej. 

egi psko-bryłyis ki 
ostrzelane przez lotników egipskich pod El-Arish 

nowego i samolot obcy wówczas się oddalił 
Lotnik egipski podążył za nim i ponownie 
dał ognia. 

LONDYN. PAP. Rzecznik Foreign Office 
oświadczył że Wielka Brytania skierowała 

do Egiptu protest przeciwko ostrzeliwaniu 
przez samoloty egipskie typu, Spitfire - 22 

aparatów RAF-u przelatujących nad pół­

wyspem Sinai w drodze z Palestyny do 
Egiptu. 

Jeden z aparatów brytyjskich doznał 

uszkodzenia. Egipcjanie twierdzą, że samolot 
brytyjski przelatywał nad zakazanym tere­
nem. 

,,,Gauleiter USA w Szwecjił't 

Poza tym wśród zaproszonych gosci by1i 
wszyscy akredytowani w Moskwie przed.stawi 
ciele państw obcych z dziękanem korpusu dy• 
plQmatycznego amb. Fu-Pin·CŻangieni na czele 
oraz przedstawiciele prasy r-adzieckiej i zagra 
nicznej. 

Przy.jęci~ odbyło się w serdecznej a:lmosfe• 
rze. 

* * 
Poseł brytyjski w Kairze E.A. Chapman 

zaprotestował w tej sprawie wobec rządu 
egipskiego. Dziennik „Al Misri" podaje, że 

samolot brytyjski wylądował w Fayid, głów­
nej kwaterze sił zbrojnych na środkowym 
Wschodzie, podziurawiony 30 pociskami. 

llowy poseł amerykański w Sztokholmie· Matthews grozi krajom przeciw-
stawiaiącym się potędze dolara 

MOSKWA, PAP. - Premier Cyrankiewicz 
z małżonką wicepremier Gomułka minister 
Minc oraz inni członkowie polskiej delegacji 
rządowej wraz z ambasadorem RP Naszkow­
skim obecni byli wczoraj w słynnym moskiew 
skim teatrze artystycznym (Mchat) na przed­
stawieniu „Dni i noce". Delegacji polskiej 
towarzyszył wiceminister spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyński i ambasador radziecki w 
Polsce Lebiediew . 

Nokraszy - Pasza stwierdził, że t'ilót egip­
ski zobaczył obcy samolot nad koszarami 
armii egipskiej na obszarze El Arish. Pilot 
egipski zaczął więc strzelać z ka~abinu maszy 

SZTOmOLM PAP. - Prasa szwedzka pod- „kańsko • .szwed2..kiej izby hdndlowej. 
dała ostrej !krytyce iprz€mówienie nowego po- „Poseł USA - pi.sze dziennik „Ny Dag" 
sła USA w Sz1okholmie lMarbthews·a, wygło61Z;o- nie rusiłoiwał nawet ukrywać tego faktu, iż S•t. 
ne ;pr:zezeń niedawno <na posiedzeniu amery- Zjednocz.one zamierz.ają miesZ1ać się do spraw 

-------------------------------------- w.ewnętrznych pań.s·tw euro.pei}skkh a nawe•t 

Ostre 

w 

MOSKWA PA'P. - \V pneqlądzie ;,yluacji wojennej w Chinach, purkownik Jachalakow 
stwierdza na lamach poniedziaU.owej „Prawdy". że od lata roku ubiegleg0 chińska armid 
ludowa prowadzi niema.l bez przerwy zwycięską ofensywę na wszysbki<:h frontach. W wy­
niku s!lmtecznego :natarcia wojsk ludowych, w rękach kh wajduje 1>ię O•becnie 9/10 całe­

go terytorium Mandżurii łącznie z najwJększymi miastami - Charbinem, Cycykarem i in. 
Wa!ltki toczą się o Mukd-e,n, Cza:ng-Czung i Girin, których zdobycie przez wojsik.a !'Udo-

we oznaczać będzie całkowi.te oczyszczenieMandżurii od armii Kuomintangu. • 
W Chinach północnych armia ludowa zajęła całą prowincję Szan-Si i posuwa się wgłąb 

prowincji Hopei. Główne siły Kuomintangu na tych obszarach są blokowane przez wojska 
ludowe w trójkącie Pelkin - B.aodin - Tiang·Tsin, 9dzie toczą •>ie zażante walki. Wojska 
demokirćl!t'\fiCZ'tle op,a,,nowały pra.wle cały pół>~p. s~ 

.po.dejmować ·ocJtpowi·edrn!ie ik:rotki pr.:z.eciwlko 

"' * "' par.tiom po'1irtycznym lub ugrupowaniom, lk.tór-e 
ośmi.elą się pnedw&tawić „wszecbpo·tężnemu" 
dolarowi. MOSKWA, PAP. - W poniedziałek wieczo 

Ton, jakim przemawriał poseł USA - pod- rem w wielkiej sali Konserwatorium Moskiew 
kreśla gazeta, - świadczył, że czuje się on I skiego odbył się drugi koncert z udziałem 
już jak „gauleiter" amerykai?ski w Szwecji. Grzegorza Fitelberga i Eugenii Umińskiej. 

Protest komunistów brytyjskich 
przeciw interwentii anglosaskiei w Grecji 

LONDYN, PAP. Brytyjska Partia Komuni- tycznych narodów Jugosławii, Bułgąril i Alba· 
styczna ogłosiiil:a odezwę protestującą prze- nii, aby zamaskować interwencje Anglii i Sta 
ciwko pomocy wojskowej, dostarczanej przez nów Zjednoczonych w Grecjj i zdobyć pre• 
zachodnic.b imperialistów faszystowsko-monar te'6.st do wojskowej okupacji bazy greckiej. 
chistycznej dyktaturze walczące j przeciw6:o Odezwa stwierdza, że rząd . gen. Markosa 
narodowi greckiemu. i armia demoktatyczna prowadzą w dalszym 

Odezwa stwierdza, że amerykańsko·angiel ciągu walkę rozpoczętą przez naród grecki 
skj imperializm dostarcza pomocy faszystom przeciwko Hitlerowi i greckim Quislingom, 
greckim, gdyż pragnie opanować Grecję i którzy wysługiwali się hitlerowcom, a obec· 
przekształcić ją w bazę wojskową na wschod ne wysługują się amerykańskim i angielskim 

'

nich obszarach .. morza Śródziemnego. Grecja imperialistom. 
ma stan1>wić bazę wypadową, przeciwko de- Odezwa apeluje do narodu brytyjskiego i 
m~kratycznym republikom na Bałkanach, prze amerykańskiego, by zdwoił swe wysiłki celem 
ciwko ruchowi wyzwoleńczemu na środko- zmuszenia . rządów do zaniechania interwencji 
wym wschodzie i przeciwko Związkowi Ra- w Grecji. 
dzieckiemu. Odezwa została podpisana przez sekretarza 

Odezwa podkreśla, że imperialiści rmcają, generalneg_o Br~ski<hl _lła.rtil Komunis_ŁMi~.eJ 
·~ ~S'~i!! t\l1td. drese,m demau.;i.'- ·H~ ·~! 
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W trzecią rocznicę wyzwo en i a . Ł~dzi 
Uroczyste posiedzenie Miejskiej Rad Narodowe1 

Komuniści USA 
dym;sii gen. 

źąda:ą 
Clarka 

WASZYNGTON, PAP. - Partia Komuni­
styczna Stanów Zjednoczonych w deklaracji 
p1:zesłanej prasie, podpisanej przez przywód­
ców partii - Fostera i Dennisona, domaga się 
u~tąr.ienia młnistra sprawiedliwości Clarka i 
umorzenia sprawy o wydalenie ze Stanów 
Zjednoczonych jednego z przywódców partii 
- Aleksandra Bittelmana. 

W sali Tetatru Wojska Polskiego odbyło _Plk. Ar~ama~e'\~ prze~awiał _jak? . ~rzedsla-
się wczoraj uroczyste posiedzenie Miejskiej 1w1del ~01uszmcze1 .Armil RadJ;.1eck1~J·. Poda; 
Rady Narodowej poświęcone trzeciej RoC'Z- liśm .' . bratn~ą dl?.n narodowi µ01sk1emu '· ,' 
nicy Wyzwoienia Łodzi. ws.Po~me zmszczyhsmy faszyzm httl~rows.,.~ 
Przewodniczący MRN tow. Andrzeiak za- Ji;zeh trwał.a ~ mo~na bę~z1e przy!azn naro 

gaił posiedzenie, witając przedstawicieli dow slo:wtansk1ch, zadn~ .siła n~s me pokona. 
parli! politycznych, związ:Ców zawodowych, W imię ~aszej wolna:scr. musimy całą e:;:r­
instytucji społecznych Woiska Polskiego gię wy1ężyc dla umooniema pokoju. -:- o .. )'. 
Armii Radzie-::kiej, rekt

1

orów wyższych uczel'. I klem na cześć p~zyjaźni P?lsko-radz1eckie1 ~ 
ni, duchowieństwa i delegatów Rad Zakłada- odrudzoneg? Wo1ska . Polsk1e90. pł~. Arzama 

Prezes MRN tow. Andrzejak odc:rytal tekst 
depesz wysłanych przez MRN do Prezydenta 
R. P. ub. Bolesława Bieruta, do premiera tow. 
C1-rankiewicza i do Marszałka Polski ob. Ży· 
mierskiego. 

Na zakończenie ofiC)alnej części uroczysta· 
ści Prezydent Łodzi tow. Eugeniusz Stawiński 

wręczył nagrodę muzyczną naszego miasta 
ob. Prorektorowi prof. Helenie Kijeńskiej·Dob 
kiewiczowej. wych. , lscew zakonczył swoje przemow1en1e. 

Następnie głos zabrał· tow. Prezydent Euge· do Prezydenta R p 
niusz Stawiński. . • . Depesza . . . 

W swoim sprawozdaniu Prezydent omow1ł l 

Deklaracja podkreśla, że aresztowanie Bit­
telmaha nie jest faktem sporadycznym. Rząd 
amerykański przygotowuje nowe represje, w 
celu zrealizowania swego programu wojenne­
go. Próba wydalenia Bittelmana - zaznacza 
deklaracja komunistyczna - wchodzi w za-• 
kres akcji profaszystowskiej, skierowanej nie 
tylko przeciwko partii komunistycznej, ale 
t>rzeciwko wszystkim zorganizowanym robot­
nikom, przeciwko cudzoziemcom, Murzynom, 
Żydom oraz wszystkim działaczom postępo­
wym. 

dzieJ·e naszego miasta. Trudn.e zadanie miał s.~ Prezydent Rzeczypospo1itej Pols.kiej 
· Wa•l\Szawa - Belweder. morząd Łodzi po wyzwolemu, by postawie . . . 

Łódź w rzędzie miast, zaspakajających jak, Miej51k>ćl Ratla Narado.wa, .zgromadzona na urn.czystym posiedzeniu w dnm trzecie] rocz-
najpełniej potrzeby hJdności pra-::ującej. ":"' nicy wyzwol~nia miasta spod jarzma <>kupacji, przesyła Wam, Ob ywatelu . Prezydenci~, 
wyniku ~rzyletniej pracy Łód~ stała si.ę mra- w ·raz za ewnienia, że zahartowane w walkach z n.ajeżd~~ą i ~od~imą r~akC]ą spo'1eczen: 
stem, ktore w szerokim zakresie reallzu1e upo ,Y 1. d k~ ikl~~ą T~:<-oitn•i'czą na czele nie będzie szczędzic wys1lkow 1 me ustCl!nte w pr.a. 

I . ł i i t . s·,•wo .o z ie z ~, "'" . . d k t neJ 
wszechnien e oswiaty, s.ta a s ę mas em wyz- d d d . gospodarczym kraju i utrwaleniem potęgi odrodzone], emo ra ycz · 

Amerykańska Partia Komunistyczna w 
swej deklaracji wzywa wszystkich obywateli 
amerykai1skich, miłujących wolność, do po­
parcia żądania. ustąpienia ministra Clarka I 
umorzenia sprawy Bittelmana. 

szych uczelni, ośrodkiem postęipowej myśłl cy na odro. z:niem • 
P 1 Po1sk1 Lu owej. . · k' R d · k' 

naukowej w o sce. w· . 'lna suwerenna Polska sprzym1 erzona ze Zw1ąz iem a z1ec im 
W k b. · ost~~1·e oddany do uź.,. ierzymy, ze 61' ' - ' k · · · t go gr11ntowa 

ro u 1ezącym z -· 1 •· . . d . . ł wiańsikimi stanie się czynn.1kiem poi OJU sw1a owe , . u ' • ·' -
ku gmach miejskiej biblioteki publicznej. z bratmm1 nara ami s 0 · • . . •. i s oleczne · 

Opieka nad Matką i dzieckiem, przedszkola, nego .n~ trwałych P?ds,oo.wach spraw1edhwosc1 P , J. 
żł<>bki, kolonie i półkolonie, świetlice i c~y- Łodz, 19 stycznia 1948 roki\!. Podpis.a:i.o: Straikf głodowe w e·zonii 
teinie - wszystko to należy do wielkich osią-
gnięć robotniczej Łodzi. Również zdrowotność 
publiczna w porównaniu z przedwojenną sta­
nęła na wysokim poziomie. 
Przegląd dorobku lrzylelniego samorz,ądu 

łódzkiego dowodzi, że Łódż stała się jednym 
1 z największych w Polsce ośrodków g05podar- i 

czych, administracyjnych, komunikacyojnych i 1

1 

kulturalnych. 
„W imieniu samorządu Łodzi mogę zape­

wnić prawowHych gospodarzy na&Zego mia- , 
sta - klasę robol:n.fcz.ą, że wzmożemy swoje ! 
wy·silki dla dobra śwlMa pracy, obywateli Ło 
dzi i Narodu Polskiego" - zakończył swoje 

Przewodn.iczący M.R.N. 
(-) Edward Andrzejak BERLIN PAP. - Strajki głodoiwe, które o­

gam~ly Zagłębie Ruhry, posłużyły dz.iennilko­
wi socj.a..1-<lemokr.atów niemieckich (Schumache 
rowcy) za powód do nowego ataku przecivvko 
grnnicom Polski na Odrze i Nysie. 

przemówienie tow, Prezyden!. . . . 
Następnie głos zabrał w 1m1en1u frakcii ra- B J U ID. 

dnych PPS tow. Wincenty Stawiński, oddając i s chu1nacher 

„Der Telegraf', pisząc o przyczynach ru­
chu &tra,jko~go, nie wspomina ani słowem o 
sabotażach w dz.iedzinie gos,pod-0rkl żyw.noś­
ciowej w strefie brytyjskiej, nie wskaz.uje na 
osobę dyktatora żywnościowego Niemiec za­
chodnich Schlange-Schoeningena jako główne 
go sprawcy klęski głodowej, lecz uważa, że 

tylko i wyłącznie utrata ziem wschodnich 
spowodow{lła niemożność wyżywienia górni· 
ków w Zagłębiu Ruhry. 

11-0łd poległym źolnierzwn Armii · Czerwonej. i w fil1tykule pod tym tytułem wczorajszy 
odrodzonego Wojska PalskJego, którzy żytl-e „Robotnik" w -0.strych 6łowaah potE:tpia Leona 
swe oddali dla wyzwolenia naszego miasta. Pol Bll\lilll.a, k·tóry na lamach „Populaire" wysitąp1ł 
ska Partia Socjalis1yczna przy współpracy z z iproje.ktem „umiędzynarodowi.en1a" pol.sk.ie­
bra.tnią PPR i illllymi partiami demokratyicz·ny- go Sląska. 
mi będzie pracowała nad podwojeniem do- „W ten sosób pr!lywódca francuskiej partili 
tychczasowych osiągnięć. socjaUstycZ111ej (SFIO) opowiedział się jawnie 

Tow. Loga-Sowiński, przemawiając w imie- po stro.nie tych wszystkich, którzy uporczywie 
nlu frakcji PPR, podkreślił, że sprawozdanie próbują podcinać zręby Jadu powojennego, 
tow. Prezydenta z działalności samorządu łódz ustanowionego jednomyślnie przez Wielkie 
kiego dowodzi, że idziemy śmiało naprzód na Mocarstwa w Jałcie i Poczdamie. W tej nie· 
drodze rozwoju na~zego miasta. b 

_ Mamy jednak jesz:ze przed sobą bardzo poczytalnej akcji przodują od dwóch ez ma­
poważne zadania. Przede wsz~stkim zlikwido- ła fot Amerykanie. Rząd francuski i opinia 
wać musimy analfabety:un wsród dorosłych. public:zma Francji dotąd opieraly Ilię naciskowi 

Zdobycze kultury musimy udostępnić jak naj amerykańskiemu w tej dziedzinie, kierując się 
szerszym masom robotniczym. Robotnik-nowy swym zrozumiałym interesem narodowym. 
widz teatralny - nowy czytelnik książek Obecnie Leon Blum występuje jako rzecznik 
wpłynie na kierunek twórczości artystycznej polityki amerykruiskiei i - co gorsza - ja·ko 
aby kultura polska zyskała nową uspołecznio adwokat nacjonalizmu niemieckiego. 
ną treść. Uważamy za nieodzowne zorganizo- Grani•ce Polski - granice pokoju świato­
wanie , Muzeum Rob1>lniczego w naszym mle- wego są .nie.naruszal:ne. Celem natomiast akcji 

ście. amerykańskiej przeciwko naszym granicom 
W dziedzinie gospodarki komunalne.f - wi- jest wzniecanie zamętu międzynarodowego 

dzimy, że samorząd wyszedł naprzeciw przed- i mobilizowanie· żywiołów reakcyjnych wszyst­
mieściom .n~botniczym. ~i.e wątpimy, że w mia kich krajów. 
rę u.zysk1w.anych kredy.ow samorząd będzie że nacjonalizm i rewizjonizm niemiecki do­
czynił wysi~Ju, .aby kanaliz<Kja,. wodoci~~ i brze pojął intencje poJi.tyki amerykańskiej, 
gaz ,s~ały się ntetylko dobrodzieJ!łłwem sród-) o tym świadczy choćby skandaliczny występ 
mleśc1a Łod:zJ, ale dotarły do ulicy robotni- jednego z Judzi Schumachera na onegdajszym 

czej. . . . . posiedzentu berlińskiej Rady Miejskiej. W dwa 
- Os1agnięc1a dotychczasowe pozwala1ą . 61 k /'k 'd „ H'tl /' " 

nam wier;yć, że najbliższe lata zapewnią do- 1 P 1•0 . u po. 1 WJ ac11 '.' era_, w ~a' .7.a.y 
brobyt i sz.częście wszystkim mieszkańcom M1~J.sk1e1 Berlma rozbrznuewa1ą ~wubodn~e 
miasta a w szczególności klasie robotniczej. I takie oto h1tlerowsk1e tyrady: .,Niemcy nie 

W i~ieniu radnych frakcji SD •przemawiał I mogą. się obejść bez .Slą~ka. Prus V.:schr,J11;::. 
ob. Zagórski, w ·imieniu SP radny Gronyńskt, 11 Kłajpedy„. Nasze z~errue wschodnie (!) c1er· 
w imieniu SL - radny Blażewski, w imieniu pią pod butem polskkh okupantów. Nigdy nie 
Wojewódzkiego 'Komitetu żydowskiego radny 

1 

pozwolimy, by Po.Jacy, którzy niegodni są mia­
Rogozińsk.i. Z ramienia Wojska Polskiego wy na człowieka, korzystaU z naszych ziem". 
głosił przemóweinie płk. Okęcki. Wiadomo, że niernieoka „sclmmacherowska" 

Zaiuważył<em dsitot,nie·, iż pan wie 
wszy.s.t:ko, co dotyczy m-0~ed sk11omnej -0-

. soU:iy, - .również zażartował Bad1111ie­
tiew. Lecz .Petronesou niie zwrócił uwa­
gi na te <l.ziwne nnt·ki, 'które ·brzmiały w 
gł·osie jeńca, - ale śmiem twie rdzić, iż 
jednego, najważnie1sze•go pan je<lm.k nie 
zna ... 

- Co pan ma na myiśli? - Zlekka za­
nieip.o'lmił się Petronesc·u, marStz·cząc brwi 
i patrząc wprost w oczy „inżynierowi". 
- Cz.ego ja nie wiiem? 

- Tego, - uprzejmie ciągnął dalej 
Bachmietiew, - że ' }uż oddawna marzy­
łem orncować d1a dohra Niemiec. 

P-eitro••1eisc111, mczerze Ulbaiwiony ry1J11 
wyznaniem „inżyniera" roześmiał t.i,x n;e 
mail serdecznie i rzekł j.u.ż zwpelnie d•o­
brodusz.nie: 

- Teraz pan otrzyma wszelkie możli­
wości k·u temu. aby spełnić swoje ;n trze­
nie, panie Leontiew! 

Oł·os Petronescu nabrał sentymental­
negQ rnz,rzewnienia. Był pel.en osobl1iwe­
g·o patosu. z.aoarwionego nieildaimanyn 
entuifazmem. Nawet Bachimiefi.ew ?.e 

zdziwieniem podniósł na niego nczy. A;e 
Ni·emiec, nie zwracai_iąc na to 1rwagi, z 
emfazą mówił dalej: 

- Hdv na·n oozna- Niemców lepie.j, l an 

Mcjaldemokracja jest tubą nacjon.a.liZilllu. . 
„Nie jest dla nas również niespodzianką, ze 

obecne kierownictwo francuskiej pCJJrtii socja­
listycznej z Leonem Blumem na czele, idzie na 
rękę reakcyjnym koncepcjom polityki amery­
kańskiej. Gdy jed.nak socja/Jści francuscy zdQ· 
bywają na to, by sekundować niemieckiemu 
nacjonalizmowi i jak echo powtarzać rewizjo­
nistyczne hasła o „niemieckim Wschodzie" -
to jest Io dno upadku myśli politycznej wiel­
kiej niegdyś part.ii. Więcej - jest to zatrata 
zupełna instynktu samozachowawczego. 

Leon Blum i jego towarzysze zeszli z dróg 
polityki socjajjstycznej. Zdawało się, że ele· 
mentarny interes narodowy Francji, prosty in· 
stynki samoobrony przed niebezpi3czeństwem 
niemieckim, podtrzyma ich czujność w tych 
spr.awach, w których w grę wchodzi bezpie· 
czeństwo narodowe Francji. Dziś j1:1ż nawet 
i o tym nie ma mowy. Socjalizm francuski 
utracił świadomość klasową. Grozi mu teraz 
utrata świadomości narodowej.". 

Słusznie koruk•l1uduje autor, że ani Blum, ani 
Schumacher nie mają wpływu na iksztal-towa­
nie losów Europy. Ale ostatn~e wypowi·edti 
1tych pseudo - „socja,Ji&tycznych" przywdóców 
są miarą ich urpaidJlm, ich zdrady względem 
'k lasy robotniczej i narodu. 

Biuro Pras:oove Pa·ritil Jedności SocjaJ.isty­
cznej (SED), naświetlając istotne powody ka­
tastrofalnej sytuacji aprowizacyjnej w strefach 
scalonych, w sposób zdecydowany od·parło ten 
dencyjne argumenty dziennika sosjal·demo­
kmtycznego, przy.pominajqc raz jeszcze, że od· 
powiedzialność z.a utratę ziem za Odrą odpo· 
wiedzialność ponoszą przede ws:systkim Hitler 
i polityka hitlerowska. • 

„Trzeba spojrzeć prawdzie piosto w oczy i 
pogodzić się z faktem, że Niemcy będą musia· 
ły dać sobie radę bez terenów za Odrą - czy­
•tamy w oświadcrellliu Biura P~asow~o SED.­
Nie będzfe to trudne, jeśli ucbwa1ona zostanie 
jedność gospodarcza Niemiec, jeśli przepiowa­
dzi się reformę rolną w Niemczech zachodnich 
i południowych, jeśli mocarstwa zacho.dnie ze­
zwolą na rozwój niemieokiej pr-0dukcji prze­
mysłowej. Celem o~ywieni.a eksrpor•tu i wy­
m~.any towaTowej. Oto jedyny kluoz do roz­
wiązania problemu żywnościowego w Niem· 
czech zachodnich". 

DALSZE OFIARY 
na zakup streptomycyny dla 8-letniego Ry­

ia Szwarca który leży ciężko chory w szpi­
talu Anny Marii. 

Bezimiennie zł 1200; Marek Ronke zł 1000. 

I W związku z rocznicą śmierci Lenina, która przypada w dniu 21 stycznia, wyświe­
tlany będzie w kinie „WISŁA" film produkcji Radzieckiej pt. 

1PRZYSIĘGA~ 
zrozumie. co zrobiłem dla pana. Pan bę- głosie ,,inży1niera". Od1p.o1wiedlział z całą 
dzie żył jak książę, jak magna1t: pan bę- szicze.rością, na i.aką go był.o st.alĆ. 
dzie miał aą1.ta. wille, .Piienią dze, k0bie- - Jestem pa1niu rówinie-.1: wd·z,ięczny, pa 
ty; sławę„. Pan he,1dzie mia·ł takie moż~·i- nie Leiantie.w. Dla aig·ent.a wywia<l1u nie­
wości, -0 -których nie.gdy nie ośmielił !Jy m~ ec'ldego dostarczenie do Berlina iyw~· 
się pan dawniej marzyć. Zwł.asz1cz;t, w gio inżHTi·e1ra Loo111ttiewa fiest równ:oMa­
te'i waszej, u1bogiej, brudne·i tl nieo1krzesa- cz.ne z wynailaZ:kiem pańskich L-2. Dzię­
nej Ros.ii. - Pa1n jeszoze bt;:dzie ki·e- ki panu bęidę równie.ż mia·ł .za.szczy1ty, 
dyiś bar-dzo. bardzo \vdzię·cznym, :rn:nic honory no i ipieniążki. 
inżynierze. Pan sa1111 przekona się1 i hl i1 ż - .Jestem zac·hwy•co1ny po .Pr.os.tu spra-
niedl·u•go. że mówię szczerą prawde.„ wnością pa.ń.Sikiej pracy i paińską szcze-

Po krótkiej p;rnzie, Jaka za1pa.nowala r·ością. - uśmiedmął sięi Bac1hJmi·e1tle'\\r, 
!}O pełne.i Patos.n i o o'bliwego sentyme·n- - jednak, szczero·ść za szc'lemść: jed­
tu tyrad'l,;e Petronescu, nim Nieimoc och- ne•g() dotychczas nie mogę · zro.wimJ.eć -
łonął z za·chwyfo, k1fióry go ()·garnął na w ja1ki siposób pa.n <l 1owie.d1ział s·ię, ie si~ 
sa1111ą niyiś'I o perspektywach Leontiewa, zna,jdwję wtaśnie na tYm -0dd~k,u front-0-
- Bachmietfow, mierz~.c sz.piega wz1ro- \\"Ylm ?. 
kiem, sp.okojnie i d·obitnie P-O·wiedzia·ł: Petr.onesc1t' sz.czerze Sif.'I roześmiał i, 

- Jak b~nm chciał dać Panu„. zrozu- patrząc w\vażnie na „inży.niera", w myśH 
mieć całą Kłębię mojej sz•eizerej wdz:ię- decydował, c:zy zasłiu.gmje istotnie na bo, 
czności. - Popatrzał Niemco,\'i w oczy alby .opowied'Z.ieć m11 całą waw'dę? 
i niewzrnszenię ciągnął dtalej: - i za tio Wszak ta prawda nilromu yuż nie mogła 
wszystk-0. co dla mni1<> pan robi nie mo- za1sz!kodzić. A w głębi c1uszy Pe·ttonescu 
ge ll'ścisnąć 'Pańskiej dł·on.i. To j·es·t na1j- Prngnął pochwailić się w-01bec tieg

0 
n1ieo­

bal'dziei krz~1wdzące„.. krz·esa,nego Rosjanina spraw.no·ścią prncy 
Petrone~c1u z wielka .P'rizy.jemn<>ścią wywia.d1u niemiedde1go. Dlatego wł.a1ś.nie 

słuchał słów domniemanego „i nrży1niera". Pozwolił ·sobie na pewną niedyskrecjo, 
Sa·tysfa!kc.ja. którą odc21uwał, była tak niezby:t lfou.ią<::ą ~ WJ.'lodzoną 08'trożnffi4-
wie1ka, i.i nawet nie zauważył fak.1ś dizi .::ią wyLrawne~o sz:oiega: 
Wff~rch nut.el{. k.fńro. nn:T.r>.?11tu•1}r'\ ..:-~Ol \t.• • (D. c. n.l 
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str, 8. 

Ni e za-wie i dl 
t s ' o rco"W" my -wyb 

Blok demokratyczny wykonał wzięte na siebie zobowiąząnia 
H'qUJiad z wice•1Dar§zalkie1D Sej1Du tow. Z a1DbroUJ§ki1D 

Wicemars·zale.k tow. Zambrowski 

Rok ubiegły wykazał, że blok stronnictw 
demokratycznych, zahartowany w walce prze­
:;iw reakcj,i, wytrzymał również próbę kon­
struktywnej pracy dla Polski Ludowej. Blo'.< 
nie był kombinacją wyborczą, która jak to 
się często zdarza - rozlatuje się nazaiutrz po 
wyborach. Był to blok oparty na wspólnych 
icieowych zasadach demokracH ludowej. 

1. Wykonaliśmy zobowiązania wzięte na 
siebie w obec wyborców. Blok stronnictw de­
mokratycznych szedł do wyborów pod ha­
słem stabilizacji p-0Ii ty.cznej. 

NIE ZA WIEDLISMY WYBORCOW. Zmora 
band została - w zasadzie - zlikwidowana. 
Chłop uzyskał warunlCJi dla spokojnej pracy. 
Zapewniono mu ład i spokój konieczny dla 
odbudowy zniszczonej wsi. Likwidacj,a band i 
:egalnych gniazd reak:ji mikołajczykowskiej 
pozwC;;1ła cr..łopu otrząsnąć się od nastrojów 
negacji i bierności. \IV rezultacie rok ten w 
ch:iedzinie świadczeń chłopa dla państwa był 
wy1ątkowo wydajny. 

Na skuiek przezwyciężenia naslroiów tym­
czasowości, niepewności - nastrojów siany-:h 
przez ogniska reakcji, poważnie wzrosła ak­
tywność wsi w dziedzinie odbudowy już nie 
ty.lko własnych gospodarstw, ale i szkół, ośrod 
kow zdrowia, dróg. Stabilizacja ooEtyczna spo 
wodowała ogromny rozwój spółdl.ie.czości na 
w~i, spowodowała rozwój spółdzielczych ośrod 
kow maszvnowych i zapoczątkowała współza­
wodnicwo pracy w rolnictwie. 

Stabilizacja polityczna pozwoliła też na 
poważne osiągnięcia w dziedzinie unormowa­
~ia stosunków rynkowych w handlu, pozwo­
hła wziąć w obronę robotnika i chłopa przed 
wyzyskiem spekulacyjnym. 

2. Blok stronnictw demokratycznych szedł 
d-0 wyborów pod hasłem wykonania planu 3-
letniego. 

NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. Mamy 
za sobą rok planu 3-letniego. Rok wyjątko ­
wych trudności spowodowanych przez klęski 
żywiołowe. Był to pierwszy rok hez UNRRY. 
Mimo te trudności plan wytwór:::zy został wy 
konany w 103,4 procentach. Przekroczyliśmy 
poziom produkcji 1938 roku 0 ok:lło 10 pro-:., 
a przecież rok 1938 był dwudziestym rokiem 
niepodległości! W stosunku do 1946 roku 
wzrost produkcji wynosił 35 pro:::ent. 

Mimo wielkie trudności podniosły się real 
ne płace świata pracy szacunkowo na około 
14 proc. w stosunku do roku 1946. 

Rok ubiegły uja!Wnił - w nowej dzie dzinie 
- wyższość ustroju demokracji ludowej . U­
jawnił tę wyższość w dziedzinie najważniej· 
sz7go elementu, stanowiącego o rozwotu sił 

PODZIĘKOWANIE 

Kapitanowi JERZEMU BOMZE, któ­
ry bezinteresownie ofiarował dla cho­
rego Ryszarda Szwarca pewną ilość 
streptomycyny, dając początek szlachet­
tiej akcji, gorące podziękowania składa 

Redakcja 
„Głosu Rob otniczego" 

produkcyjnych - w nowej postawie człowieka ności gospodarczej 

I pracy. Ruch współzawodnictwa pracy zapo- walki o pokój. 
i · p-0litycznej kraju oraz jest przez cały świat słowiański, przei: wszyst 

kie siły pokoju na świecie - jako granica 
pokoju. czątkowany w 1947 roku znamfonujący nowy NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. W roku 

stosunek do procesu wytwórcze.go ma ogrom- ubiegłym zakończyliśmy - w zasadz·ie - ak­
! ne perspektywy rozwoi,u. Ru-:h ten stanowi cję wysiedlania Niemców. Pozostałe jeszcze 
! podstawową rezerwę zarówno w d:liedzinie nieliczne ich grup \' nie stanowią już żadnego I rozwoju tempa odbudowy, w dziedzinie wzro- problemu. Zakończona została akcj,a spolszo::ze 
i stu masy towarowej, jak i w dziedzinie pod· nia Ziem Odzyskanych. Osadnicy polscy zrośli 
: niesienia p.oziomu materi.alnego klasy robotni I się z Ziemiami Odzyskanymi. Zakończon~ też 

l 
czei i całego ludu. p1acu1ącego. została w roku ubiegłym - w zasadzie -

3. Blok stronnictw demo kr atycznych szedł akcja repatriacyjna. 
do wyborów pod hasłem umocnienia suweren Granica nasza na Otlrze i Nyssie uznana 

Realizując hasło umocnienia naszej suwe­
renności, odrzuciliśmy plan Marshalla, plan 
odbudowy imperializmu niemieckiego w sercu 
Europy, plan zmierzający do całko witego pod 
porządkowania krajów europejskich imperia· 
listom, plan podcina1ą,-:y własne siły produk• 
cyjne krajów, które mu się podporządkowały 

O własnych siłach oraz dzięki rozwojowi 
wymiany gospodarczej z ZSRR i krajami de· 
mokracj; ludowej, osiągnęliśmy wię!isze re· 
zultaty od krajów, które „korzystają" z po• 
mocy amerykańskiej. Na tle Europy wstrząsa­
nej konfliktami, walczącej o niezależność, ży· 
jącej w niepewności jutra - osiągnięsia na· 
sze są jaskrawe i widoczne także dla licznych 
obserwatorów zagranicznych, zwiedzających 

~rountoi[i w ~nin oiwo~o~rnnia to~li 
Hold u stóp Mauzoleum Poległych 

W dniu wczora.jszym, w trzecią rocz,nicę poczty 5z,ta:ndarowe partii poli.tycznych, nasz kraj. 
b d · Ł d · d · h 'l k. zw.1· ą-'·o'w Zawo"owych, zwi· ą~'·u Wetera.nów Klasa robotnic-za, która odegrała największą oswq o zerua o z1 spo Jarzma 1L erows· ie- ""' u ""'" 

Walk 0 NiP:nodległość, Związku b. Więź.niów rolę w wal-:e o powyższe trzy hasła, klasa ro· go, w godzi.nach ych od,prawione zostało ..,.. b t · któ · t 19 t · d Politvcz.nych, łódzkich fabryk, organizacji 0 mcza, rei zwyc1ęs wo z s yczma O• w Katedrze •naboż wo dziękczynne. Po na- ~ stało się niełatwo, która włożyła w to zwy• 
bożeństwie Delegacje Związków Zawodowych, młodzieżowych i szkół. ZJk p I' cięstwo całą swą ofiarność, swą świadomość, 
partii politycznyoh, organizacji społecznych Podchorążowie CentraiLnej S .· oly 0 it.- dyscyplinę i rozmach organizacyjny - j,eszcze 
i s.zkól, złożyły wieńce na Gwbie NieznaJJ.ego Wychowawczej 6iprezentowaJld bron. I' bardziej wzmocniła swą pozy-::ję w narodzie 
Żołnierza na placu katedralnym, po czym ufor- Pie_rw~zy wieniec u ~t?iP _Mauzoleum złoży 1 dzięki wytężonej pracy dla odbudowy kraju 
mował '->ię pochód, który przemaszerował uli- w_ imiei:iu Zarządu. _Mi~J:"kJ.e.go - prezydeil·t i postępującej jednolitości jej szeregów, 
cami Ło.dzi do Pair.ku im. Ponia.toWJSki·ego . m~aeta _t'OW. E .. st~w~nski 1 wicep~z~dent tow. W drugi rok po zwycięskiej batalii wy­

Ainenkie•l. W 1m1emu M.R.N. wienae_c złozył I borczej, zwycięzca sprzed roku - Blok Stron 
Przed Mauzoleum Po'ległych w wa!l.kach przewodniczący M.R.N. tow. Andrzeiaik, po nictw Demokratycznysh _ występuje ze 

o oswobodzenie naszego miasta żoł.nie:rzy Woj- czym iko~ejno składały wieńce delegacje łódz- wzmocnionym autorytetem w narodzie, bar­
c;ika PoJ.sikiiego i ·Armii Czerwonej, zaciągnęli kiej OKZZ i poszczegó1nych Związków Zawo- dziej jednolity, niż kiedykolwiek, scemento­
waritę ho.norową chorążow1·e Cenrtralnej Szko· dowycih, Dowódvtwo Ga.rinizo.nu Łód:zJkiego, wany wobec swych dwóch podstawowych za· 
ły Wyszkolenia Samitarnego. organizac·je społeczne, szkoły, orłJanizacje mło ~ożeń ideowych: jednolitego frontu klasy ro-

Po obu stronach Mauzoleum ustawiły się dzieżowe itp. botniczej i jednośo::i robotniczo-chłopskiej. 
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Bofq czhi9 potrzebą i pianą - -
Młodzież PZPR Nr 2 bierze swe sprawy we własne ręce 

Nieła two Jes.l nzy;kać roi.mo wę z przedsita­
wk•iela,mi młodych, zatrudnio.nych u „Po:mań­

skiego" Obywatel Klejsta, prze.wo·dnicząc~r 

.związkowej s~kcji młodzieży PZ.PB Nr 2, ikoń­

czy właś.nie jedno Zieb11anie, za ohwilę ma pójść 
na drugie, poitem jeszcze na p osiedzenie Mie.j­
skiej Rady Narodowej. Zapracowani również 
są ob. Cza.psiki, sekrntarz fabryone.go koła OM 
TUR, i Czesław Kwiaitkowski, przeds.tawlcieI 
ZWM. 

Trójka społeczniików z zapałem o.powiada 
o bolączkach młodych , o wieilkkh swych pla­
nach pra.cy na ptrzyiszłość. 

- Zrozumcie, - m&wi 011} Klej~ta ·- mie­
[j•ŚJ!IJ.y do·Łyichci;ais w; firmie około 2200 młod.Ych, 
a cbidzi eń przyohodzą nowi. Joes.tem tu dopie­
•w od pierwszego stycznja, ade i te.n krótlki 
OJaJS wystarczy, by widzieć że młodzi·eż jest 
pus.zczona samopas. A trndności młodociany 
rolbo1tniik i mbotnrica mają niemało. Wielu ill.ie 
po&iada rodzin ~ musi utrzymywać się o włas­
nych siłach, wielu przyszlo tu z wioisek i czują 
się zagubieni w wielik.im mieście. Stawki ucz­
niów są jesz.cze s•tosunkoiwo niskie, rówmez 
nie.wielkie są zarobki młodocianych robotni­
ków, wyrabiających niski e .eormy. A p•rzecie!i: 
tr.'Lelba jeść, ubrać !'.ię, zapladć subJ.oikoa.tonsik.ie 
komorne. trzeba i vaJbaw~ć się. 

Ow.szem, Związlk i Zawodowe ma.ją na „war­
s.zitacie" '->prawę podwyilki staweik ucmiów, ale 
r..iezaleimie od . tego ogół mło<loci·anycłi ;pra­
coiwru1ków faibryki musi być ofoczony specjal­
ną opieką Ra.dy Zaikładowej - nie może gjtnąć 
w tłoku 7"tysięcznej za.logi. Musi być ik.toś, 
do kogo młodociany mógł'by się udać z całym 
zaufaniem, z pewnością, że będzie wysłuchany 
i zrozumiooy. Dłilltego właśnie organizujamy 
sekcję młodzieży, dla-tego d-0magamy się, aJby 

Władysław Klejsla Czesław Kwiatkowski Józef Czapski 

prnedstawiciele młodych byli w 5ikła·dzie iprzy- , ne bo·is.ko, jes.t klub sporttowy, jest. 700 tysięcy 
szlej Ra.dy Za!kladowej. zlo•tych rocznie na potrzeby s1por.tu. A:Ie ilu pra· 

_ Właśnie 0 to chodzi _ wtrąca tow. c<?"'.~ów z tego kor.z_rs·ta? Gdy iklt'O ma mocne 
Kwia>tkow5ki. - Pracuję na przędz<l!Lni jako p1ęsc1, to ~o ik:Juh b1e~e de _boksu, gdy ma 
tz>\v. ko•rutrnier, Zilłi!JIIl każdy jej kąt i każdego mocne nogi, to do pJłk1 nozneJ. 
pracownika. Ohodaż mamy młodociaJJ.e tik.acz- Ale nam, roibo1tniikom, trz.eba przecie.z spor· 
ki, ikitóre pracują :n.a sześciu kro.snach i llJJł:ode 'lu i•nnego - nam trzeba gier i lekikiej aitle•ty­
iprządki , obsługujące trzy s.trotny, ale wi~rzość ik.i. Nam nie o ito chodzi, by hodować mis.trzów 
młodych wyiraibia niskie noirmy, a tym eaimym boksu i piłki nożnej, ale aby ipodrui:eść s praw-
01trzymuje nisikJi•e płace. Trzeba, żeby Moś ność. fizycZIIlą ogółu mło:dzieży. 
spTawld?lał i badał, c?luwał nad i'Ch priacą i .po- - Wspomnie.11ścde o sprawach o·świato­
uczał , zachęcał. U nas w faJbryioe nie mamy wy.eh - czy i na •tym odcinlru chcecie roz51Ze­
n.aiwet kasy samopomocy, a praecież iprzy<la.Ła- rzyć zaikres pr«1ic Rady Zakładowej. 
by się ona bardzo j młodym, i starym. Słowem, 
wiele jest jeszcze do zrobienia. 

SerdecZIIlą trnską moich młodych rozmów­
ców są sprawy kulturalne i spor•towe. 

- P·rzecież macie tu - zdaje się - Klub 
sportowy i śwje,tlicę? 

- O, bodaj jaik :najwięcej - odpowiadają 
mod rozmówcy. 

~-~--·""-· · ~-· ~ ....... 1 11 ~'1C~.,. .~"" ... ~„~·~••e mrtz•: ,._._.. 
- Owszem, - mówią chłopcy - jes•t pięk-

'Tflft' 

Ostatnie dni Hitlera miary i plany Hitlera mocno traciło na swej 
celowości i atrakcyjności. Zresztą, apelli Hitle 
ra o tworzeniu „Wehrwolfu'' nie usłuchali na 
wet najlepsi jego żołnierze. W tym wypadku 
najcharakterystyczniej zachowała się przerzu­
cona z Norwegii 6 Dywizja .Strzelców SS. Zo­

- Czy by.liście już, obywatelko, w naszej 
świetlicy? - pyta ob. Czapski. - Idźcie tam 
kiedyś i 1popart:rzcie. W ty>Ćh dwóch pokoik.ach 
nie można prowadzić poważnej prniey oświato­
wej wśród 7-tysięcznej U!ło.g.i. Szkoda, że nie 
widzieliście chociażby, jaki tam tłoik rpirzy wy­
mi.anie lk.5iiążek. Ludzie depcą sobie po pię­
·tach, obijają bolka, denerwują się, kłócą. Jak 
raz tam• zajrzy młoda dzie'W'Czyilla, to już na 
długi cza5 odbiega ją ochota zajrnenia po raz 
drugi. A p.rzecie!i: trzeba, żeby młodzi chodziH 
do świe·tiicy. Wielu nie 'l!Jlllie dobrze czytać 
i p isać, wielu ~apomniało już, czego się kiedyś 
nauczy.Jo. Musimy konieCTJnie zorganizować 
kurs dla ana-Ifabetów, mus•imy stworzyć ikółka 
artys.tyczne, ale na to !Illl1Simy mieć jakiś od­
.powiedni ikąit. 

(cią~ dalszN) 
Fantastyczny pomysł stworzenia „\A!ehrwol­

fu" nie mógł znaleźć uznania. Podobna orga ­
nizacja miałaby szanse jedynie dużo wcze­
śniej, gdy jeszcze nie wyczuwało się tego wła 
ściwego zmęczenia, gdy jeszcze był czas na 
jej należyte wyszkolenie. 

Przykład partyzantów Rosji nie wytrzymał 
krytyki w zestawieniu z obecną sytuacją. 
Ruch partyzancki na terenach Rosji, Ukrainy 
odnosił sukcesy na skutek szaleńczej polity!d 
okupacyjnej, która sama wprost zmuszała lu­
dność do organizacji partyzanckich. Sprzyjały 
temu również niesłychanie rozciągnięte fron­
ty oraz wielka ilość ludzi, zdecydowanych na 
wszystko. 

SZANSE „WEHRWOLFU" 

niem dlatego, że w tych krajach wszelkie ru- stała ona otoczona przez amerykanów w gó­
chy . podziemne. skierowane przeciwko nam, rach Taumus. Liczyła wówczas jeszcze 15 tys. 
znaidowały czynne poparcie i realną porno~ ze żołnierzy, którym Hitler rozkazał podzielić się 
strony naszych przeciwników. Poparcie i po- na niewielkie grupy i przedostać się do „Wehr 
moc szły przede wszystkim w dwóch kierun- wolfu". Nikt z żołnierzy nie usłuchał tego 
kach: dostarczano broń o:az szerzono propa- , rozkazu i nic z tego nie wyszło. 
gandę, ~opartą r.ealną akcią na frontach propa O ile na zachodzie według koncepcji Hitle­
gandę, istot'.! kto~~j była nadzieja, iż godzina ' ra, właśnie „Wehrwo'lf" miał odegrać rolę w 
oswobodzema zbhza się. walce z wrogiem, o tyle na wschodzie wszelki 

Obesna sytuacj9 w Niemczech siła rzeczy mi sposobami zachęcano ludność do prowadze­
przekreślała możliwość powstania podobnych nia walki na własną rękę z Czerwoną Armią. 
warunkó..v. sprzyjających ruchowi podziemne- Do akcji tej wciagnięio ' e ż Guderiana. · 
mu . . o tym wł~śnie zapo·~iał HHler,. gdy wy- Udział Guderiana w kampanii, przedsięwzię 
stąp1ł,,ze swoią koncepcią stworzema „Wehr- tej przez Hitlera i mającej na ::elu zorganizo­
wolfu · wanie ludności na Wschodzie do ukrytej wal-

ki z wro~m. znalazł swój wyraz w tym, iż 
DECYDUJĄCY CIOS. f".tl "ł ł d Pod tym względem Niemcy znajdowały się .~1 er zmusi genera a o wystąpienia w ob-

w zupełnie odmiennej sytuacji, gdyż wyczu- Decydujący cios planom Hitlera w zakresie cej, mu roli propagatora idei Goebbel~a. 
wał się tam ogromny brak ludzi. Z drugiej zaś utworzenia organizacji „Wehrwolfu" zadało Stało się to podczas konferencji prasowej,, 
strony, Niem{:y nie posiadały rozległych prze- szy.bkie posuwanie się naprzód armii nieprzyja urządzonej dla dziennikarzy niemieckich w 
strzeni, którymi odznaczały , się Rosja lub ciełskiej. W parze z tym szło coraz większe wielkiej sali ministerstwa propagandy w Ber­
Ukrain!l. Właśnie te niezmierzone, ogromne zni(l{;hęcenie do wojny, do walki w ogóle, nara lnie. 
tereny niesłychan_ie ułat_wiały par~yza.ntom stające w błyskawicznym ·tempie wśród nie- I G'f,lderian, czując się dość niewyrafoie w ob­
walkę oraz sprzyjały wogole powstanm podo- ców. Zrozumiałe jest, iż powstanie w tych wa cej. narzuconej mu z góry roli, opowia<iał o 
bnego ruchu. runkach planowej, mocnej organizacji podziem położ!iW"U-. na Wschodzie ... 

Na iast, we Francji, Danii i Norwegii wal nej było niemożliwe. Samo znaczenie istnie· 
u :D anek~Cl.Jtl:l".O:W.ildzona.-~ pDJN".oma•. tftia ,Jłłehl'.w.oUu" w: miar~w • .pi~ a-. ' a...--

- A czy już sobie upatrzyiiście taki kąit? 
Czy mo:!Jna gó maileź ,~ .na terenie .v.;isz.ej fir­
my? 

Nio, w firmi~ miej ~<:<- .nii, ma ale młodzi 
~pryciarze coś iuż sobie rzeczywiście· upa.trzyl1. 

- Mamy tn pod b ukiem Urząd Wojewódz­
~i .. Tam bez trudu rno.żnaby wykroić Iolk.1~ na 
sw1etlicę . Moimi bardzo łaitwo urząd.z.il tak. 
ab_vśmy Gię wcałe nie Gtykaili z bh11rallli WoJe· 
wodztwa. Jest tam również piękny ogród. Ba~­
dzo mocno przydałby eię dla naszvch dziec; ze 
żłobka. Napiszcie o lym, obywiatefr.:·o, do gaze­
•ty - mo!i:e Wo jerwo.da pomyśli i pójdzie nam 
na .rękę„. 

Do.trzyimudę obietnicy i ,piszę, a ob. Woje­
woda pewnie „pomyśli'', a o i.Je będzie mógł -
t"O „pójdzie tna rękę" załodze PZPB Nr 2. 

Sama za5 myślę ponadto. że wszySitkimi t.v­
mi sprawami, o k•tórych oporwi-edziała mi mło­
dz.ieżowa. trójka, ,powarż.nie ~liać się powinna 

·~.li.. 
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Str. :f G l O c; 

• . 
-tł J;1. I nie potlafi. Wlwlał, jak wypędzono ze wsi 

. . . ~ . sołtysa i naczelnika policji, jak kułaków do 
Aż tu pewnego wieczora ojciec zaczął wzdy I kopcona, ale Ty się jui Jakoś nie umórunrZ· 

chać i jęczeć, a matka przygarnęła dzieci i Kiedy przyjedzles7. to Ci bardzo wiele cieka 
PJ ękne są ba1k1 o ?ohaterac~. Słuchamy ich miasta odwieziono, jak konie zmobilizowano, 

.I uwagą w d11.1g1e, zimowe wieczory. Młode jak żołnierze do wsi z karabinami wracali. A 
serduszka poczynają bić żywiej - na wieść co najgłówniejsze - nie było dnia, w którym 
o Wy.iiwJdębach 1 Waligórach, o rycerzach by ni~ wybierali władzy'. 

głośno zaszlochała. wego opowiem na ucho. 
. . . Stąd na stację od.wie.demy Cię w~em. Ja 

Kalysząc się zawodziła. sam Clę odwiozę na czyjejś pod·wodz!e, a m•· > 

I kto-o nam dopo-mo-że„. że pn.eWodniczący da nam dyium~ podwod~ 
pr,zemożnej sily, o takich, co to potrafią zabi- Podniosą w górę rękę - włacłza. Znów pod- I kto-o sł~ nad nami zlltu-u-je„. . Tow_arzyszu, ja C!ę często - tylko nikom11 
jać smoki i potwory. niosą - Inna władza. Proszka me wytrzymał i uclekł do Rady. nie mow tego - widzę we śnie. Co to może 

' Ale od najpiękniejszej bajki jeszcze pięk- Cały dzień stój sobie i podnoś w górę rękę Dziko i przeciągle wyła zamieć - molJło znaczyć?_ Ty chyba wierzysz w sny, a ja '\o 
niejsza jest prawda - nie udana, nie wymy· i wciąż będziesz miał coraz to nową władzę. A się zdawać, że i ona sprzysięgła się przeciw- wc~le nie wierzę. Wczoraj matka mnie zwy-
ślona, prawdziwa, najprawdziwsza prawda. nlo pewnego razu wrócił do domu z !rontu 

Posłuchajcie... Stepan, które~o przed tym policjant stale do 
ko Proszce. my~lała: .• ,Ty, powJada, gadasz tyle 0 swoilll 

. . . Pf.(}szka Leninie, ze uszy więdn14. Pomódl się do niego, 
Srna~a~y sn1egiem, długo błądził może on cl z f.unt snli pny~e". Ty, towarzy. 

~ez_my_sln1e po wsi. Sam nie wiedział dokąd sz, nie gniewaj się na nią. Ciemna z niej ba• 
W dalekiej, rosyjskiej ziemi urodził się miasta odwo~il. . . 

raz człowiek, nie siłacz nad s.ilacze, nie mo· U pasa miał bagnet, na karabtme ~al 
carz nad mocarze, ale prosty człowiek. gnet, a na czole -: gwiazdę. Przez plecy y 

Jasnymi oczyma począł patrzeć uważnie na przep~y, jak kon szleją. . 
~d~te i <:Zego szuka. P arzł do szpiku ko- ba. Nic nie rozumie t nigdy !<lę nie uczyła 
sci, gdy nagle spostrze że słoi przed do- ani czytać ani pisać.„ 

otaczający go świat i Judzi. 1 widział wiele Coduen zbierał Stepan ludzi mówił o re- mem. N 1· 'k · · a -0z u zac:zęli się ni~spokojnie wiercl6 
zła na swojej ziemi. Widział pola, na których 
w pocie czoła praoowali od rana do nocy jego 
bl'acia-niewolnicy. Wjdział potworne no.ry 
wjęzleń - przepełnione oierpiącymi Judżmi. 
Wid.złai wielkie wsie - mrące z głodu, pod­
czas gdy w jasnych, pańskich pałacach ba­
wJono się wesoło. Widział dzieci gruźlicze 
I obdarte. Wjdział wielkie miasta, pełne nę· 
dzlarz,y. Wid-ział nory, w których mieszkały 
dzieci, jak zwierzęta. Dniem i nocą słyszał 
dokoła siebie płacz i jęk wielkiego narodu, 
nad którym panowała garstka drapieżców, nie· 
godnych Judzkiego imienia. 

I ten szary, zwyczajny człowiek zawziął się. 
PowJedzjaJ, że musi to wszystko zmienić, prze· 
iooczyć, żeby ludzie byli braćmi, żeby byli 
wolni, żeby nie znali głodu, nędzy, więzień ni 
kajdan. 

I ten szary człowiek wziql się do pracy, ja· 
klej nie podjęliby się najtężsi mocarze. Wal­
czył dniem i nocą, bez miary, bez wytchnif?nia 
i wreszcie zwyciężył. Oswobodził swój na­
ród. Przepędził carów-katów, przepęd-dl mor· 
derców i zhrodniarzy. Zbudował państwo, 
w 'którym wszyscy Judzie 6a braćmi i mają 
równe prawa, równe prawa do pracy i do źy· 
r:;a, do nauki i do wypocr.ynku, do zabawy i do 
»·esela. , 

• * • 
W mPJi.onach, milionach rosyjskich domów 

u;•owładają dziś d7!ieciom o lym czlowieku­
bohaterze, o tym oswobodzicielu narodu, opo· 
wiodajq ze wvus.zeniem w domu i w szkole. 
Na placach stawiajq mi1 pomniki, a na nich 
piszą tylko to jećlno, jedyne słowo: 

LE N I N . 
Bo czlowfok ten w/a.foie takie nosił na­

zw.ii.ko„. --~ ~jca ~r~z;ki. Par!ena,. nęd:ia urodziła się 
'! Jakie .~zies1ęc, a byc moze i więcej lat wcze 
smej, mz sam Prouka. Kto ją. tam wie tę nę­
dzę, kiedy się ona u człowieka urodzi,' tyłkó 
pt>tem -- opędzaj się jak możeo;z. Wiedział oj­
dec ProsZ:kl, że żyje zgoła nie tak, jak żyją 
nangół ludzie, i że wciąż się morduje. Ludzie 
wy>kręcają. się jak mogą l jakoś osiągają. swo· 
je. A jego, Parfena, nędza zjadła prawie na 
śmie.rć zagryzła. ' 

!ednym pocieszał się ojciec Proszki: nadej­
r~.:1t> „czas". Jaki „czas'', kiedy nadejdzie, 
skąd się weźmie - tego nikt nie wiedział, nie 
wiedział tego wówczas i sam Parfen. Je<i;eli 
ktoś spyta - milczy. 

Proszka wiedział: będzie to -wtedy, kiedy on, 
!'Toszka, będiz:ie duży, pójdzie do miasta, sta· 
nie się starszym subiektem i będzie pomagał 
ojcu. To właśnie będzie ów „czas". 

A więc trzeba zaczekać. 
Prnszka czekał. Czekał, a tymczasem sołtys 

za zaległe pndat,ki krnwę zabrał, a przed sa­
mym siewem zdechla szkapa. 

Proszka płakał. Mówił jak dorosł)': 
- Ot i sprobój teraz 7.yć. 
Od braci z frontu - ani słychu, ani duchu. 

Co im tam, braciom? Dała im matka na dro­
gę onuce - i poszli na państwowy wikt. Ale 
co ma robić Proszka, kiedy teraz I ojciec leży 
chory w łóżku 

- Ty jesteś teraz gospodarzem! 
Nie ma co, też ci gospodarz! Ma przecież 

dopiero dziewięć lat, chciałby '>Obie jeszcze po 
biegać, ale robi poważną minę ·i mówi jak do­
rosły, 

PeWll~go razu z gminy przyjechał wierz­
ćhem specjalny goniec i zatrzymał się przed 
chatą sołtysa. 

Wy\liegł soMys, zwołał ludzi i wkrótce przed. 
<:hatą' starosty zebrała się cala wieś. 

Jedni czytali gazetę, inni coś krzyczeli. 
Poiem proszka widział, jak cały tlum ru-

szył ulicą I wszyscy byli weseli i cieszyli się. 
I usłyszał wtedy Pro~zka nieznajome słowo: 
Rewolucja . . 
Krzyczeli coś o tym, że w Moskwie rewolu­

cja, że cała ziemia należeć będzie do ludu, 
""!41.dza· do ludu, a obszarników przepędzi się 
na cztery wiatry. 

Nie rozumiał Prosz.ka tych słów 
tylko pojął: 

- Nadeszło ... ,,To właśnie"„. nadeszło. 
n 

jedno 

fie się Proszka nawidział w ciągu tych 
traech lał - •„nn „,Jn.wipk ~awet o.nowiPrl'lior. 

dzieciaki. Jedno z nich coś zamruczało prze1 
sen. w· kołysce zapłakało niemowlę. 

Przebudziła się matka. 
Proszka złożył list i wlepił oczy w książkę. 
Matka spojn.ała na niego sennym wzro• 

ki em: 
- Co lan1 robiszł 
- Czytam. 
- .Już drugi kur zapiał. Kładi się 1pa6. 
- Zaraz mamo. 
Matka zamknęła oczy a Proszka pisał da· 

lej: 
„Ech, bieda. Jak widać już późno. A więc 

słuchaj - przyjedź. Napewno Gdrazu mnie p„ 
znasz. Jestem małv, mam wielkie stercz~ce 
uszy. Jeżeli nie znajdziesz czasu, przyślij Ust, 
będziemy do siebie wiajem listy pisać. Pisz 
jak najwięcej, wszystko potrafię przeczytać. 

A jeszcze, towarzyszu - to ja Cl na uc:hO 
szepnę - wciął mam jedno w głowie: kiedy 
wyrosnę duży, zapiszę się do partit i będę 
walczył z nędzą.. • 

Mój adres; wieś Sobolewka, powiat Czem­
_berskl. gubernia Penzeńska, dla Pro~zkl syna 
Parfena Dudkfna. 

1

1 Przyjedź. Czekam. 
To wszystko. 

wolucjl, o Leninie. Ale Praszce ciężko było na 
sercu. Chociaż wypęd7.ono z komitetu sklepi­
karza, chociaż na jego miejsce posadzono 
biednego chłopa, a przecież było ciężko. Wi­
dział Proszka, że dokoła w~ystko jakby się 
zmieniło: I Judzie się zmienili, i chaty, i on, 
Proszka, stał się mądrzejszy, a otóż ona -
nędza ojcowska - jeM:cze pozostawała, nie 
zmieniła się, tak samo szczypie, tak samo 
ssie.„ I nie miał sił walczvć z n:a Proszka, 

Nie chciał ojciec jechać z Kuźmą do mająt· 
ku dziedzica, żeby zabrać blachę żelazną ze 
śplchny nie chciał przyprowadzić ciołki ra­
sowej dia chowu. Gdzieżby tam mógł ze swo­
ją rupturą przydźwignąć bronę żelazną! 

. „Nie, nic nie potrafi ojciec: cho-ry jest". 
Olo już zima, a on wciąż leży na przypiec-

ku i stęka. 
- Czy dużo chleba myślisz wystękać? 
Sciągnął sznurem brzuch. 
- Tyś gospodarz. 
- Dobrze Cl gadać: tyś gospodarz. A co ja 

mam robić? Przecież jeste~ jeszcze mały. 

Nie, Proszka nie jest mały. Jest dorosły. 
Spróbuj go wypędzić z chaty Slepana, gdzie 
się codzleń chłopi z.bierają. 

Stepan mówi mu: 
- Proszka nastał czas. Pamiętaj, żeś ly juz 

dorosły. wnikaj w ... prawę i słuchaj. 

III 

Wszyscy już spali. Zapalił kaganek; CU{:hną 
cy kłębek dymu wzbił się do sufitu. Proszka 
usiadł przy stole. 
Przypomniał sobie Siepana„. Jego opowiada-

nia o Leninie„. • 
I nagle myśl ostra jak błyskawica przeszyła 

jego mózg i zapulsowała w skroniach. Serce 
zaczęło bić szybciej, ręce drżały i - rzec:r. 
dziwna - wszystko stało się niezwykle jasne 
i radosne. 
Wyciągnął szybko zeszyt, wziął ołówek, 1 

chwileczkę nasłuchując, czy wszyscy śpią, po. 
łożył na stole. 

Potem niespokojnie, a zarazem radośnie, 
westchnął I napisaJ: 

„Do towarzysza LENINA" 
Potrząsnął czupryną i dodał zdecydowanie: 

„o d P r o s z k i" 
,,To ja piszę do Ciebie, kochany towarzy­

szu, ja Proszka, syn Parte11a Dudkina. 
Ty miesz·kasz tam w mieście, a ja tu, na 

wsi, m1>rduję się z moim tatką. A wieś nasza 
jest duża, do miasta stąd daleko, a u tatki rup 
tura Wyłazi na wierz.eh. A matka wciąż leży 
i stęka, a chleba zupełnie nie mamy. A tatko 
nasz - zwie się Parfen, możeś o nlni słyszał 
- wc.iąż tylko ma do czynienia z tą swoją 
rupturą. ( jest jakiś ospały i całe życie cho­
dzi zgarbiony. Teraz już więcej nie chodzi, 
tylko wciąż Jeży. Kiedyśmy go pytali: „Tatku, 
ty dlaczego tak chodzisz?", !o mówił „Nędza, 
synku, ciąży". 

Proszka słuchał Stepana z olwar.tymi ustami ' Wiem, że rnzporzątlziłeś się, i.ehy na!ll rie. I 
starał się nie przepuścić ani słowa. · mię dali; dali nam ją to prawda, tylko ie to , 
Umiał czytać i pisać, i wciąż brał od Step<1- nic nie pomogło. Przecież szkapa nasza przed I 

na ksążkl. Dowiedział się z nich, co to jest samym siewem już dawno zdechła, no bo by· j 
rewolucja, klo są komunści, kim jest Lenin. la chuda, a teraz już żadnej nie mamy - ani 
Stepan spostrzegł. że Proszka wciąż wypytuje szkapy, ani krowy. I co dalej robić - tego 
o Lenina, i k'iedyś wieczorem opowiedział mu sami nie wiemy. W Radzie nikt. nam nawet 
o jego życiu. radą nie pomoga, a ojuec wciąż leży„. 

- A tyś go widział? Proszka przestał pisać, oczy przesłonił!'- mu 
- Tak, mówiłem z nim. mgła. Nachylił się cały naprzód, zaszlochał i 
- O czym? już przez łzy pisał dalej: 
- O ziemi i chłopach. „Ciężko mi, kochany towarzyszu, oj jak m1 
- No ·i„.1 ciężko! Mam 12 lat, a muszę zajmować się go 
Proszka nie lubił się długo rozwodzić. spodarstwem. Rodzina nasza jest wielka i 
- Chło·pi i robotnicy - trzymają. się kupy. wszyscy chcą. chleba. Sarn 'nie wiem, co mam 

Władza .do nich należy. ro·bić. Bracia na froncie i cala moja nadzieja 
- Soli, materiału dadzą1 w Tobie. Dlatego też piszę Ci. Ty przecież 
- Wszystko będzie. rozumiesz. Ty - ja to P.rzecież wiem dobrze 
- Robotnikom chleb Jest potriebny. - jesteś dobry. 
- Damy. Jeszcze Cię zawiadamiam, że często widz~ 
I niepostrzeżenie, w prostych s-i.wach, Ste· Cię w naszej Radzie na obrazku. Jesteś łysy, a 

pan . wythlmaczył Proszce. jak i wnyslkim bródkę masz niewielk~ o:. jedno oko przymru­
chłouom Io, co ju:i: dawno ~pędzało_ ~Pn i ich żone. 
powiek.„ I jeszcze Ci coś chciałem powiedzieć, towa-

W ciągu dwóch miesięcy ~roszkę dotknę- rzyszu Lenin. Jeżeli Cię zwolnią albo sam po­
ły dwa nieszczęścia: umarł .Stepan od rany w prosisz. to znaleź sobie czas, powiedzmy na 
piersi i matka zachorowała na ~ucboty. Prosz· wiosnę, i przyjedź do nas na wieś. Zimą nie 
ka biegał od sąsiada, do sąsiada, zwrcał się przyjeżdżaj: wieś nasza daleko od miasta i je­
do kirewnych, do znajomych, ale sąsiedzi chle żeli pojedziesz sańmi, to się napewno przezię 
ba nie dali, krewn.1 byli takimi samymi bieda bisz, albo Gdmrozisz so~ie ręce l uszy. Choć 
kami jak Proszka, znai!Jml za,.. i.,.;. -'~··1110 samowaru nie mamy, no ale Jakoś tam będzJe 
nm•-«ł;ili ao poznawa~ - 'Lnaldzieniv. Tylko ie Izba aa1ia lest H-

Pisał i opowiedział Ci 
' Proszka" 

Kilka razy westchnął zapadq piers~ prz~ 
biegł list oc:rami, coś wykreślił, coś 'mnegt> 
dodał, wyciął kopertę z papieru.nasypał sadzr 
do kałamarza, zmierzał i Jui piórem napisałt 

„D o Moskwy. oddać LENINOWI" 
Zrana Jeszcze, przed świtem, pobiegł na po1 

cztę, !zucił Jlst do skrzynki, westchnął z ulgą, 
przybiegł z powrotem do domu. Zaczął czekać. 
Był przekonany, że Lenin mu odpowie. W 

swoim liście napisał przecież szczerą prawdę, 
całą duszę weń włożył. 

Odpowie! 
IV 

I... o cudzie Od tego cudu Prosu:e aż decb. 
w piersi z_aparlo. Nie czuł pod sobą nóg, kie­
dy jego 01ca zawezwano do Rady. 

- Pap.ier do was od Lenina. 
.w. Radzie s_tał człowiek w skórzanej kurtce. 

Usnuechnął się do Proszki i jego ojca i prze• 
czytał: 

RFSRR 
Przewodni::zący Rady 
Komisarzy Ludowych, 

Moskwa, Kreml 
26. 12 1920 r. ' 

Do Czembersldego 
Powiat:iwego 

Komitetu Wykonawczego 
Gubernia penzeńska 

l1roszę zwrocie uwagę na biednego 
chłopa wsł Sobolewka Dndkina Pariena 
Należy mu wydać z Komisji zabezpie­
czenia społecznego odzież i konia, jako 
rodzinie czerwonoarmisty, z powiatowe­
go wydziału ziemskiego dajcie mu bu· 
dulec, z powiatowego komitetu żywno­
o!ciowego - zboże. 

Jego syna, Prokopa, sk.ierujde do szko 
ly miejskiej pierwszego 1loJ>nia na koszt 
państwa. Zwróćcież również baczną u­
wagę na działalność władz miejscowych 
l na ich stosnnek do biedoty. 

O wykona"iu niniejszego prouę mnie 
zawiadomić. 

Przewodniczący Rady Komisal'Zy Ludowych 
W. ULJAN~W (LENIN) 

. J~ż będąc w mieście Proszka po lekcjach 
n1elnedy bardzo dug0 przyglądał się portrelo­
Wi ukochanego Lenina i nigdy nie mógł dośll 
się napatrzeć. 

A Jeżeli ktokolwiek wszczynał z nim rozmo­
wę ~ Lenini_e, nastawiał uszu, <:ały się czer· 
wiemł I wpijał się oczami w swego rozmów· 
cę. 

Przecież to mówiono o nim - o ukoc:ha­
nym, dobrym Leninie, który stawał w obronie 
biednych i pomagał im, I r,a którego on, Pro· 
szka, gotów był oddać życie. • 
Cóż tam. życie~ Gdybv miał dzie od· 

dałbv wuvstkiel · 
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..I. U. Szancer 

ws. YC,ZNIO o 
W izbie było pełno dymu. Śnieg miótł, 

a wicher wpędzał przez komin pod ogromny 
okop gryzące kłęby. Przy piecu sieclział stary 
<"złow1ek, na kolanach trzymał kawał lipo­
wego drzewa, który przybierał postać świąt· 
ka, podobnego w ruchu i jakimś zasmuceniu 
do sławnego rzeźbiarza. Zgrubiałe palce uci­
!lkały błyszczące ostrze kozłka, spod którt>go 
wpryskiwały jak iskry dro-bniutkie wiórki. 

- .Takie to wy dziadku macie zmyślne rę­
ce - odezwał się chłopak przycupnięty na -
przeciw 1tarego, znieruchomiały '" zapa-
trzeniu. „ 

- To nie ręka - tłumaczył stary - ręka 
Jdzie za sercem, za myślą. Nie ma takiej 
rzeczy, którejby człowiek nie zdziałał, jeżeli 

naprawdę chce, jeśli chcieć potrl\,fi· 

,Zadumał się cbło11iec. - Czego lly tu chcieć 
I jak pragnać, I żeby to pragnienie najmoc­
niejsze weszło w ręce, co wszystko sprawić 
potrafią. 

Wichura wstrząsnęła drzwiami. załomot1lo 
coś groźnie niecierpliwie. Chłopiec zwrócił się 
ku oknu. Przez chwilę zdawało mu się jak by 
jakaś twarz przydsnęła się do wpół zamar­
zniętej szyby. a potem smuga śniegu utarla 
twarz jak widmo. 

- NaJwatnlt>j. ze, to nie bać się - mówił 
dal&j siary - trxeba wziąć w 1ękę nóż i ciąć, 
dalej samo pójdzie, - A jak się nie uda, to 
jeszcze raz próbować. powiedzieć sobie musi 
być I ba!'lta ... 

Wrota drżały od nieustannych ude1'7eń. Nie, 
te. nie był juP. wicher. Ktoś nocą dobijał się 
do <:baty leśnika. 

Stary odłożył robotę, potem podszedł do 
ściany, zdjął strzelbę my~liwską l dopiero 
skierował się ku drzwiom. 

Nie były to spukojne czasy. W progu stał I 
młody człowiek bez czapki. 

- O drogę chciałem was zapyt ć, panie ' 
leśniczy - powiedział. 

- Ant ja pan, ani waszych driig nie znam 
- odparł szorstko stary. - weJd.icle, bo mi 
zimno do izby wpus;i:cz!łcie. 

Człowiek postąpił krok naprzód. Wi<'her za­
trzasnął za nim drzwi. 

- Znacie teren? - mówił przybysz - mu­
sicie mnie przeprowadzić ... 

- Droga prosta - mruknął stary - ślepy 

by traflł. ' 
- Nie chcecie zrozumieć„. 
- MGże rozumiem, a może i nie, nic zn1.1m 

waszych spław„. 
Chłopiec patrzył na Przemian na dziadka, 

to na obcego. Nagle odezwał się - a może ja 
p&na poprowadzę, w śniegu czasem i trudno. 

- Wynoś mi się, smarkaczu, - uniósł się 

stary - nie wtrącaj się do nieswoich 'spraw ... 
• „A z panem to mógłbym nie o jednym po­

gadać... ale„. et„. 
Tu machnął wzgardliwie ręką. Chłopiec 

wymknął się z izby, do ciemnej komórki. 
Rzucił się- na wiązkę siana. Z izby dolatywały 
urywki rozmowy. Raz brzęczał chrapliwie 
głos dziadka, to znów jasny· ton głosu mło­
dego. 

- JuieściP. nie raz obiecywali„. - mówił 
dziadek - źeby ludzi na śmierć zwabić.„ 

a potem ... 
- Lepsza śmierć, niż niewola - replikował 

młody, 

- Wam zawsze w głowie piękne słowa„. 

pamiętam rok trzydziesty pierwszy.„ a mój 
ojciec op9wiadał o innych ltrwawych latach. 

Odpowiedzi Redakcii 
Hala Szczepańska. 

O ile masz pociąg do literatury, to nie po­
:Vinnaś pójść do handlówki. Najlep;ej, gdy się 
idzie 'la swym powołaniem, a przecież teraz, 
w Polsce Demokratyc2nej możemy sobie na to 
pozwolić. Postaraj się przekonać o tym rodzi­
ców, Ciekaw jestem Twych prac, może pr2y­
ślesz którąś z nich? 

Elżbieta Zakrzewska 
Przykro mi bardt.o, ale książki nie mogq Ci 

teraz przysłać. Musisz już zaczekać do na­
stępnej gwiazd!<i. Pisuj częściej. 

Krysia Hertman. 
Ani mi na myśl wpadło gniew:fć się na Cie· 

ble, żeś tak późno naoisała do „Promyka''. 
Lepiej późno, niż wcale. Wierszyk Konopnic­
kiej, któryś mi przy~łała jest b. ładny. Dzię­
kuję Cl zań. 

Czesia Kucharska z Łęczycy nisze, że ze 
wszystkich przedmiotów najbardziej fubi pol­
ski i matematykę. W przyszłości chce zostać 
marynarzem (ona pisze - „maryn1rka", ale po 
prawiłem bo chłopcy skorzystaliby z okazii , by 
z dziewcząt się podśmiewać. Gdyby zas 
chcieli nabijać się nawet z „marynarza" to 
bardzo łatwo wytrącić im broń z ręki: są juz 
na świecie kobiety-marynarze, a ,1awet i ka­
pitanowie statków (jeśli wolicie - to „kapi­
tanki"). Słuchy chodzą, że spisu j ą się hardzo 
dzielnie, a więc, Czesrn - uszy rlo góry -
o ile Ci twoja skłonna· ć 1 czasem nie orzej­
dzie, dociągniesz może rln „rlmlrnła. 

- Moja ojczyzna to mój las. 
- Słuchaj star~·! W tym lesie ddsiaj są lu-

d<.ie.„ uasi, mają broń. mają kosy. 
..:... Kosy? 
- Tak. kosy! Po kuźniach wiejskich chłop· 

skimi rękami wykuwane. 
Zaległa cisza ... 
Chłopiec nie rozumiał dlaczllgo dziadek nie 

oclpowiada„. 
Wicher przycichł, przed domem stały konie. 

Ktoś znowu łomotał do wrót. Drzwi od ko· 

Julek 

mórkl uchyliły się. miody potknął się na 
thłopou lezącym pod 1uogicm i przewrócił 11ię 

na siano. 
- Nie bójcie siQ - szep11ął mu ohłopnlt w 

ucho - ja was przeprowadzę jarem. 
sumitował się stary prrr.ed oficerami, że nie 

słyszał ani nie widział nikogo. 
- Kto by się w taką noc włóczył. 
Oficer zmarznięty usladl prz~· kominie. 
- A te ślady? JUóż to 11rze!1 chwilą na• 

niósJ tyle śniegu.? 

nie za 

- To Ja„. po drzewo chodziłem, bo już 

01tie1\ dogasał. 
Oficer podnió1d i :demi po~łuc11one,;o &wi'-t• 

ka i nie patrząc mi niego, Jak ~ie )łotrzebny 
klocek rmcił w ogień. 

Skurczyła 'siti staremu prze.z moment 
twarz, w oczach odbił się błyslt ognia, w kt6· 
rym płonqł biel.lny ml)cze1ml't , flr7.tw~„ 

Oficer stant1J naµn.eciw chłopa. - Ł:ienl 
Lżecie ws1yscy. Musicie być w zmowie, jak· 
:>.e by Inaczej naraz w całym kraju powsta­
nie.„ - urwał, llOłapal się, te powiedział 11a 
dużo. 

- Nie wolno wam ruszać się z miejsca, my 
tu do was wrócimy„. 

7<· * Ąf 

Człapanie koni oddalało się. Stary rzuc\ł się 
ku <lrzwiom kcmlirld. dmny prąd powietrza 
owiał 10 .,. uchylonego okna. 

- Franck! - zawołał - F1·anek! - ltoz­
griebywał rt:kl\mi sil\no, jak by jeHcie wle­
r· yl, ie ehłopieo ukrył się, 

W komórce nie było ntkogo. 

* * ~ 
8tary pęthlll priez las jak by mu ubyło J t. 

\\' rcoc strzelba, na rł\mleniu torba z kulami. 
-

0

1\lusi - rozmyślał - Franek prowadzi 
kh jarem. Ołupl, tam najłatwiej ustawić za­
sadzltę„. 

Pneslcaklwał lrnrzmic, 1esli1&1wał się po 
zboc:r.ach ~nieinyoh, to znów ukosami podble-.. 
g11ł ku o!Snle:ionym skarpom. 

- Kos dobm bro1i ... Kiedyś za Naczelnika 
I oścluszkl niezłą oddały przysługę, ale teraz.„ 

Teraz tn;cba broni palnej, kaida strzelba 
się przyda. W głębi lasu padł stnał, jeden, 
drugi, a potem posyPi\łO się jak grochem. 
Gwizdały kule, stukały po pnia.eh. 

Pot ·czka! 
Stary gnał pnf'd siebie, 1ałę11ie oięły n1u 

twarz, mokre okiście oślepiały OOllY, 

Zeby bll o 1dątyó! 
Wracał do <lomu powolł, nocl zapadały lię 

gł~toko w śnler. D:lwlgał prsecieł oi~ r, 
niósł rannego chło1lca. 

- Nie gniewajcie ię, dziadku... - zeptał 
Franek - mówiliście, że najważniejs:i:e nie 
bać ię, tylko zaczynać na nowo„, 

A tamci prze zli, tylko mnie, kiedym do was 
,·rącał, upolowali · k .ajj\ea„. 

- Cicho, mały, cicho, jui wuystk(I bęcbie 
dl'brze musi b)·ó dobrze. 

- Czemu nie wracamy do domu, dziadku? 
- Widzisz, mały, tl\k tueba! Za.niosę cię do 

wsi, tam wydobl'llejesz, a. ja ..• 
- Co wy, dziadku? 
- Ano, każda strzelba dobra, moie się i 

moja stara przyda, .. 
- Dziadku! - zawołał chłopiec i usolsnął 

mocno starego za szyję. 
1111-1111-1111-11 „ 

ODID 
Sądzę, że ani wy, ani ja nie zaipomnimy o I do głosem takim, jak zwykle mawiał ojciec: I mać go w domu. Caly. dzień laital za<:lyszany, 

wego mroźnego, a jednak gorącego dnia, dnia - wrócimy tu„. niezadługo. z rozwianą czupryną, Jak bomba wpadał do 
19-go stycznia 1945 roku. Julek ma jednak • * • coraz innego mieszkania z radosną wieścią: 

po temu powody szczególne, osobiste, a dla- Nudnie powoli wlokły się krótkie dni zi- - szkopy uciekają - nasi idą - wojsko wie-
czego - to wam zaraz opowiem: mowe u chrzestnej w Rzgowie. Julek tęsknił laclme - mój tata! 

Już nie pamiętam, o co im wtedy poszło za swymi kplegami z Pomorskiej, tęsknił za I na prawdę przyszli nasi. 
- o stalówkę. znaczek pocztowy, czy też o Łodzią. Ale nie mówił o tym nikomu.' Po Czy trzeba jeszcze opowiedzieć, co czuł i 
ładny guzik z ojcowskiego palta - w każdym co martwić mamę? Wracała zresztą póżno z myślał Julek, gdy rankiem 19-go stycznia 
razie gdy mama wróciła z roboty, już w bra- roboty, Julek chrapał już zazwyczaj na swym 1945 roku ujrzał pierwsze czołgi sowieckie i 
mie usłyszała z podwórka krzyki takie, jakby chudym sienniku. W domu były kłopoty wię- zal po tym wojsko polskie z białymi orzel-
się w domu paliło. ksze od Julkowych. Mróz ścisnął taki, że aż ka na czapkach? 

- Oj, niedobrze, pani Franciszkowo - gonty w dachu trzaskały - już nie tylko o amiętam, że płakał tak jak jego mama 
zabiegła jej drogę dozorczyni - Julek po- torf, ale i o chróst było coraz trudniej, a tu i i chrzestna, ale wcale się tego nie wstydził„. 
bił się z Hansem. . . spod kartofli wyzierało smętnie twarde kle- przecież to nie były łzy smutku ni strachu, 

Bez tchu wpadła mama w podwórko. Tłok pisk o piwnicy. Coraz częściej ocierała mama ale takiej wielkiej aż niepojętej radości -
tu był, niczym na bazarze przed wojną, a z oczy rogiem fartucha, coraz częściej wzdycha- przecież tak samo płakali i dorośli mężczyźni, 
samego środka wydzierała się „Frau Emma" ły z chrzestną po kątach: „co z moim Fran- a nawet ci w mundurach - na czołgach. Do 
w niebogłosy: kiem?„: co z moim Władkiem?„. dziś dnia pojąć nie mogę w jaki sposób patra-

- Rozbójnicy - na niemieckie dziecko Franek to tata. Julek wiedział, że tacie fił Julek cały dzień bez przerwy wołać: „niech 
rękę podniósł.„ ja do gestapo.„ nic złego stać się nie może.· .Także to taki żyje"! niech :lyjc! niech .żyje" i jak potrafił 

duży, taki dobry i mocny - nic miałby sobie tak na prędce wytrzasnąć a.ż 3- sztandary: je­
dać rady z Niemcami?! Julek był pewny, że den biało-czerwony, narodowy, drugi - czer­
wrócą wkrótce i tata Franek i mąż chrzestnej wony, robotniczy, i trzeci też czerwony, ale 
Władek i wszyscy inni Ojcowie, wujkowie i z sierpem i młotem - sztandar radziecki, 
chrzestni, co się biją z szkopami. Ale jakże sztandar tych. eo pomogli Polskę wyzwolić, 

· Mały „winowajca" Julek, stał blady, w por 
wanej kurteczce, z krwawiącym nosem, z ol­
brzymim siniakiem pod okiem. Sąsiadka. pa­
ni Stefanowa, czyniła rozpaczliwe wysiłki, by 
wvrwać go z krc:gu rozbestwionych niemek 
i ich latorośli. - a malec - z płonącymi o­
czyma, z zaciśnitymi pięściami - rozkrzyczał 

się na cały głos: podłe szkopy-ja was wszyst 
kich powystrzelam - mój tata wróci - z til­
kim - o! karabinem, z taką - o - armatą! 

Oprzytomniał dopiero, gdy zobaczył matkę 
Oprzytomniał l iltruchlał - przecież Niemcy 
dotychczas nie wiedzieli. gdzie jest jego •ata„. 

• * • 
Jeszcze z okien Niemców - sąsiadów do­

biegał~ wyzwiska i krzyki, a już sąsiadki -
Polki pomagały mamie pakować skromn~· to­
bołek. 

- Uciekajcie prędko„. - szeptały strwo­
żone - Niemcy będą się mścić„„ 

Mama nie płakała, tylko ręce mocno jej 
się trzęsły, gdy obejmowała sąsiadki na po­
żegnanie. Julek - jak winowajca - trzy­
mał si~ z daleka. a 1vlko od progu rzucił twar 

• 

to wytłumaczyć „kobietom"? Tego snmego dnia 19 styczni& wi·ócił Julek 
Nie próbował też, ale czekał ciągle l wy- z mamą do Łodzi na Pomorską. Nie zastał 

putrywał. Tak przeszło Boże Narodzenie tak lu już ani rudegc H'1nsa, ani ;,frau Emmy", 
zaczął się Nowy Rok 1945-ty. ani nikogo 2 Nieme • . Zmartwiło go to tro· 

Aż się doczekał. che - miał przecież z nimi pęwne porachun­
ki osobiste - ale podeszał się tym, .że pew­
nie zrobi to zo niego tata. który z wojskiem 
polskim poszedł na Berlin. 

Pewnej nocy styczniowe1 do trzasku pęka­
jący-::h gontów dołączył się inny - dalszy, 
mocnie,iszy, gorący: tra-ta-ta-ta„. - terko­
tały 7. oddali karabiny maszynowe - bum­
bum-bum - wtórowały im basem armaty. 

Od tej nocy - choć na dworze był ciągle 
mróz trzaskający - wiosna zawitała do dom­
ku chrzestnej i do mieszkań wszystkich są­
siadów - Polaków. Bez słów - tylko rado.: 
snym błyskiem oczu - podawano <:obie no­
winę: „idą już.„ idą nasi"! 

Łatwo ~ie domyśleć co przeżywał w te.i 
ehwili nasz Julek. Już ani mama, ani U1róz, 
ani żadna siła w świecie nie potrafiłaby utny 

Dziś .Julek ma lat prawi 14- Chodz.l jesz 
cze do szkoły Powszecnn€ j, ale uważa ST!; już 
za całkiem dorosłego. Wprawdzie nie chcą 

go jeszcze przyjąć do Szkoły Oficerskiej, ale 
i tak SQbie przysiągł, że będzie pułkownikiem. 
Czy na pewno pułkownikiem - za to reczyć 
nie mogę, ale jedno jest pewne: od owego dnia 
stycznia 1945 roku, dnia Wyzwolenia 1 dnia 
narodzin Nowej, Ludowej Polski, wszystko 
możliwe jest dla Julków. Staśków, Janków, 
wszystko możliw"" elfa nnlskich chłouców f 
dziewczą\. 
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Zmiana w organizacji 
Sądu Haiwyższego 

Jak t.ię dowiadujemy, od 1 stycwia br. Sąd 
Najwyższy z siedzibą w Łodz.i, oelem szybkie­
yo rnzładowania zaległy-ob spraw ,będzie urz'.'i· 
dzał sesje wyjazdowe w tych mia®tacll, w kto­
rych jedmicześ'Ilie mieści się a;pelacja, a. więc 
w Kraikowie. Toruniu, Lublinie. Ols11ty.nie, Po· 

,.Przy wstępie moim nll .iwrnl uderzyłC: mię paczony Staszi<: w Zamościu Niezałamany' P.rancję rozrzucała1by le:2 świailio na te lK.1.·lle znaniu, Wrocla:wiu ·i \i\'arszawie. 
to nadzwyczajnie, że uwlazlem w owe czasy w myśl zasady, że upaść może naród wtelki, ludy, jednego z nami 'klanu, jednyoh obycza- Zmiana ta jest chwilowa j w żadnym wy­
przed sobą zapory n.fr!1przyslępne w każdym zniszczeć tylko nikczemny, podejmuje Slasz·ic jów i jednego języ.ka . Wkrótce te ludy isło- padk-u me ma no celt1 z,miany ,iednolitasci 
stanie: .i,_, duchownym, w ·.vo;skowym I cywil- z końcem xvm ! w pie.rwszym dzies1ąbku XIX wiań:slkie. jeszcz·e dzi·ś tdlk mało ucyw·iilizowa- orz.e.cznictwa Sądu ' Najwyższego. 
nym; że zrodzony z tak wcnyĆh i tak 0notl1-1 wi.eku ba<laoi€o geologicz,ne Karipa l, których o!l·e, o.dtąd przez Pol~kę oświecone. postępując Przy.szły ustrój sądownic·!wa, który zn.a.j• 
wych rodziców, z ojcn, tok się w ostatnich wy·nii1ki ogicts-za n.a·st!}pniE w pracy „O ziemio- w cyw]lQzacji, stawa.łyby się do.godniejsze do duje się ju7. w o.praco·wani7u. przewiduje jeden 
czasach POŚv.iJęcającego w swojq Ojczyzrię, rodztwie Karpatów i innych gór i równinje wnijścia w federację powszeclmą". Sącl Naiwy7s7v dhl wszytSotkich otkreqów są· 
przecież wszędzie wstydzić się musiałem swe- Polski", :.dobywając sobie nią tytuł pierwGZe- Po pow.s.ta:n~u Księs•twa Warsz,awsikiego zo· dovn1;„7 ycli 
~o urodzenia , wszędzie ie znaJa.złe-m okryte go geologa w Polsc.e. Równocześn ie opraco- staje St.as-z.ie członkiem Iztby Edutkacy.jnej, naj- _ 
wzgardą, odrzucone od crci, od urzędów i od wuje poema• filozoficz,n::: - społeczny pl. „Ród wyższej władzy szkolnej, rnferendarzem a po- p d I . • 
ziemi".„ - -laik pisiił u ~obie Staonsław Staszic, ludzki", jedno z najoryginalniejszych dzieł za tym radcą stanu. Jdlko czło.nek Izpy fału· rze $ aw1en1a 
odrnuco.uym bowiem od C7.ci, unędów i ziemi w liiternLurze powszechnej". kacyjn.ej rozwija godną p.odziwu działalność: dl d • k • 
był IO.ie ·tyl!ko w Pe1<-C(•, ille i w itnnych krajach Po poiwstaniu w 1808 roku Towarzysol\\TO na,dzoruje wydział prawa i administracji, two- a przo OWRI ow pracv 
Europy każdy, k" ni"! 11·illełaJ do S'tilDU szla- Przyjaciół Nau1k w Warszaw:i.e: .,Ażebyśmy rzy wydział le.kairski, układa ;ptogra.my nauCLa- Gnścinfle występy Opery Wroclaws '1iei 
Qi1ecikiego. się snadniej z przygnębienia podnieśli". S.ta- nia i przepisy karności, wizytuje s.zk'Oły, po- . 

I chooia:i dziad Slaszica ourirn.is.trzowdł 
w Pile przez lat tr7ydzieśd. ojc1iec Waw1-r:zy­
niec, „posiadaiqcy wiele nauki, osoblJ,WJe 
w prawach rzymskkh i biegły w autorach kla· 
:ovcznych rzymskich" przez lat dziesięć, a sam 
Stanisław przygoiowany w domu w zakres.ie 
nauk 'elementarnych i śrndn.ich. J?'O studia.eh 
w tLipsk.u ora-z w Colleqe de Nav~rre i C:ol~e­
ge de Fraince. qdzie -z zamiłowaniem poswdę­
cał się studiom geo.logicrnym - nie mógł za­
jąć w Polsce należnego jego wyik5z•tałceniu 
i :zdolnościom &tanowis;ka, gdyż nie bvt szlach· 
cicero. Dlałiego •tak gfeboik-0 odc7l1w;ir niiespr.a­
wiiedliwość społec.rną. 

Do Po.lstk.i wrócił Staszic ;po s·tudiaoh i po­
dróżacll do AtnglLi, Ho!a111dii, Włoch, tprze.jęty 
~deałami ti.Joz·ofii o·śWlieceni.a, już po !pierw­
szym rozblorzie. W Wairsz·awie roliiyl s:ię do 
Aindrzeja Zamoysk,iego, z ik·tóryim rnzmo~y 
wtwierdztiły w ,przekonaniu o kouieczno.scif 
pr.zeproiwadzenia radykalnych zmian w życiu 
społec.znyoh :narodu i w us•troju państwa. St~­
Giuneik -z Zamoys;Jcim zacieś.nił się przez wej­
ście Stamica do domu · Zamoyskii-ego, począ,t­
k.owo ;przypuS1Zaa~1nie w charak1erze selkre1ta.­
rz.a, a. na1S.tępnie wyclwwawcy iegc dwóoh sy­
n-Ow, Aleiksa.ndra i Sta.n isława. Na ten cz·ais 
przyipada rprzyjęc:ie iprzez Stas'l'ica św.i ęceń lk:a­
]>łań~kiich, do ik,tórycl1 wprawdzie 1powoła:n.ia 
n.Le miał. lecz pragnął 7.adośćuczyn~ć pragnie­
niom i ślubom bardzo go 1<acha iacei i prze­
wń gorąco kochanej ma·tki. 

Pierwszy .rozbiór wywołał w Polsce żywy 
:!1,o::I< w k.ieruniku ;naprawy wewnętrznych s•to­
,,,,-;,d,:ów. Zaczęły się podnosić głosy, ukazy­
,·.-ać pwb-lika.cje nawołujące . do =!an. Zabra~ 
$e't. głos .i Staszii.c. ogłaszają~ w,,t71b r. „Uw~g1 
~d życiem Jan-a Zamoyskiego • l'r~eds·tawia· 
~ życie wielkiego hetmana.' roz:wi1Il.ął przy 
~Oll!I Staszic swe za~atrywan:na .nad odrodze­
.;;i~JYJ Po.lsiki. Potępiał tprz.ewagę sz1lachty nad 
'U:iytlll!i s.ta,nami. gdyż w tkaidym O'bywaitelu 
.ridz.ia·ł sy.na Ojczyzny i „:i:wiiązku Pos:pohtego 
~~łeczniika". w.olność - twierdził. -: . to 
~&.two <lusz wietk1:ioch, upominając:e czwW1J.·e.Ka, 
~ lltiJk:omu iinnemu być posłusznym nie po·wi­
n.iein •ty•lko od sii·ebie spólnie s.tanowionemu 
prawu". Domagał sie więc zrównania wszys•t· 
1{,icll wobec µra.wa, znieoS;ienia :ruiewoli ludu. 
tl:ecy.dowania. więk.s.zością głosów w s.e}mie 
i na.~afila charalderu społecznego wychowa· 
iiSu. Miłość ojczyzny, zdaniem Staiszica. te 
a~e czcze gaddln.i•e. „NJe ten kocha kto oświad­
cza, lecz ten, kto tak myśli, czyni. żyje i umi"· 
~-- jaJ.c poliTzebuje kraj tego". 

'D.,,i~Jo Staszica S!pO·tkało slę z dużymi u:zna­
:c.i·e.D' <.wiet.le·jącyeih umysłów w PoI~ce. rc..:.~r-o­
~-~ w.>~ą,ca dysikm;ja . o któJ'\ej 'świarlc„,y 20 
-"1~.r..,".- omawria iacycł> idee ~·taszic-c; 

J\oct.i wpływ~m .ideorngii :!'ewolucji F1cu1cj1, 
„ '-5' czas.i<> działalności w Po•lsce Sejmu Cz.te­
roleuui.i>..!J-0 . k'.tóry m.i ał przynie·ść . Ko.nsit ·tuc~ę 
:ł Maja, zab1era znow głos SlaszH' 1 daJe 
„Przestrogi dln Polsk;" w 179(1 r. Prz awia 
tera;; bardziej zdocydowaniLe, ba·rdziei rady­
ka1Jnf' ·i baTr:hie,i płomiennie . Po·tępia magna­
tów. Mórzy doprowadzili PoJskę :nad skraj 
prnepa#-~.i_ awałcąc prawa i wszel:k.ą sprawied· 
Jti·wośd „rD.2piistni, lekkomyślni, chciwi 
i marnotrawni, dumr1i i podli". „Równość, 
wolno# i własność są naj.potężniejszym i naj­
p11ostszym wnioskiem z praw człowdeka"„. 
„Nil\t. nie rodzi się ze :zmamieniem poddaństwa, 
niepoczciwości. wzgardy i wstydu.„ Nikt nie 
rodzi się z przywilejem szlachetności, ?Jano· 
wwla, szacunku i honoru. Tylko uiytec741ość 
M4nowi micdzv ludźmi różnośc'" „. 

„Każdy człowiek w towal7ystwJe (społe­
czeństwie) ZitZekcr się, iż nie 1iżyje osobistej 
mocy i' rozumu no obronę swojego pm1wa, 11.Te 
poświęcJ t.ą całą moc i rozum no obronę towa.· 
rzystwa (spłeczeństwa). A towarzystwo (spa· 
leczeństwo) nawz.ajem wbezpiecza każdemu 
człowieJwwj obronę jego praw i wolnośd uży­
wania wszelkiej własności podług tychże 
pww„. Najwyższa wola 1 moc, czyl.i najwyż­
sza udzielność istnieje w narod1'ie„. Prawo 
o towarzystwie ;est wyrokiem woli powszech­
nej. Vl!ola oowszechna jest ?biorem woli 
wszystkich". „Oszustami politycznymi sq te 
wszystkie familie albo la jedna familia. która­
by wmawiała ,że 13óg nadai iej jednej najwyż· 
s·zą moc i rozum nad milionami ludZi, że jeJ 
jednej rozum I wola są, nieomylne".„ 

To już nie ty1k!Q rozprawa rozkazująca dro· 
g,i naprawy , ~,.. płrirnienny manife.s'., pisany ży· 
wą krwią serca wielku.ego Polaika ; demo­
łuaity. 

Drugi i 'trzed rozbiór P.okl.:i o.~vw.a =· 

szic powołany do :pierwszego grona członków maga w założeniu s1Jko.ły głuchoniemych. Staramem Centralnego Zarządu Przemysłu 
W K . w· d n· -'·'·m I Włókienniczego odbędą się w ramach akcji je&t bodaj najgorliwszym jego organtizatorem, utworzonym na ot11gres1e ie e """' . . • - . 

1 o.fiarowuje to·warzystwu swą bi•bliotekę, zbiór - Królestwie Po;l5fk1m zos.taje t<i:dcą stanu kulturalne) ~Ja przodowmkow ~ra~y I Wle ~­
ins·t.rumen,tów, 2 lkami·enice i wreszcie wznos.i i . ło1J1ikiem KoiroisJ'i W"„''"fill Religijnych warsztatowcow czt!'r:V przedstaw1ema zamkmę 

cz 1 
-· t O D J ·1 ki . W ł . T dla Towarzys1twa ;pałac, przed frontonem któ- i Oświecenia PubUc:mego, IPO" czym dyr.e:k·to· .e pery_ o no~ a~ - e~ ~ ro~ aw1a _w e-

rego każe ustawić zafundowany, przez l!l.iego rem wyd1Jialu przemysłu :i kunsztów w Koani· atrze Wo3ska Pnl~lt1Ntn w f~Od71 w rlnrnch 24 
IPOmnik Kopernika, wygłasza referaoty nauko- sji ~praiw Wewnętrznych. Zabiega o roz:wój i 25 .stycznia. . • 
we, organizuje !konkursy li ;qic tedy dz.iwtnego, orekodzielnictwa, zakładając dCl'ksz.tałcaJące Biiety na to przedstawienie po ceme zł 20 
że zo0i>taje wybrany po zmarłym w 1808 wku &ik:oły rzemieślnicze. oraz wyższe 6zkoly za- oddane będą wyłączniP do dyspozycji zakła­
ALbertrandim - preze6em. • wodowe, ja•k s'l.lkołę mJm.iczą, leśną w Mary· dów pracy z tym. 7e pl'acownicy dyrekcji ad-

W czasie wojny NapO'leona z Prnsami wy- moncie oraz szkołę ;przygo.towawczą do Insty- ministracji fabrycznych k·orzysta.ć z tych bł· 
daje rozprawę „O statystyce Polski", która, tutu Politechniczego. P06tanowiW!Slly zaś Jetów nie mają prawa. 
omawiając bogactwa przyirodzotne kraju, na- wskrz~ić P?l~~e gómi<;two, tworzy Główną Na swe gościnne występy zespól ope-rowy 
woluje naród do samodzielnego wykuwaniia Dyrekcję Gormczq w Ki1elcach oraz zakłada wybrał Halkę" Moniuszki i czeską operę na-
swej przyiszło.ści, os·trzegając „aby siię nie Akademie Gó.M.iczą. d " d N „ s t O 

t k . h d d 1 · , · /: · , 5 . ł St · ł 20 t . 1826 ro ową „Sprze ana arzeczona me any. -prze,z a l•C o ra za , przez 1a.uc . v}'1 zgu- talill!is a/W ais'ZJ.c zma!l" s• ycz.ru.a r. . . . . . 
biony, zachowaj· nas Boi' od ma,,.nn_,to'w". N k t · t · lkiego s 0 perę Momuszk1 poprowadzi kapelmistrz Kazi-' " " a azy gorącego pa rw y, wie · P • • W'łk . k' d kt o w ł 
„Nad ~o Polska polcżo.na w so.my.!ll środku lecz.roi-ka i Pjęrws·zego Demokraty· Polskoiego, mi.e~z 1 ~mirs 1• yre or pe!7 roc aw-
wii1eltkie.go narod"U Słowian , klórv sarn trzecią człt)wjeka wJelfoiej prncy, realitz!łje dzi,siejsze sk1e1: zaś „:spr_zedaną N~rzecz~na dyrygow~ć 
część Europy posiada, oświecają<: się nrzez I pokolenie. ~ będz1e kape1rmstrz czeski Oldnch Lapka. kto-

. · ry rzecz także wyreżyserował. Prelekcje wstęp 

~i'i'B~JG la io~auow~ irn~rni~i 
wydawał współbraci ·w ręce t;e stapo 

ne przed każdym o.rzedstawle1'li~m wygłosi 
prot Stromenger. 

__;_-._ 
DLA NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI 

W okresie świątecznym urządzone zostały 

W kwie·tniu ubiegłegc roku Okręgtiwy Sąd 
KaTIIly sikazał 111a 10 lat Wlięz.ienia i utra•tę oraw 
na la•t 5 Tadeusza K!J.apeokiego Oi>karŻony 
w czas.ie oku;pacji, w oik:1resie od 1943 .roiku do 
1944, był zarejestrowanym ik:onfi.c1en!tem gesta­
po Nr 541', i zadenuncjował Henryika Kra6.Z­
ikiewkza - Polaka, który ude'kł z organizacji 
„Todt", oraz Władysława Szlawskfogo, które­
go oskarżył o wrogie nastawielllie do Niem­
ców. Za ·te meldunki. Kla,peck' otrzymał 20 
marek i 50 papierosów. 

Sąd NP-jwvższy wyrok Sądu Okręgowego 

w różnych putltach ł~odzi. choiold dla dzieci 
ucl!.ylił na podstawi<> s-kargi ka6acyJnej ze najbiedniejszych członków 'Powszechnej Spół· 
strony pmkura·tora. Sąd Najwyżs-zy st'W·ier- dzielni 8poży_wc:ów. Choinki zgr~mad~ilv licz: 
dzil, ie ponieważ wina Kłapedkiego została ne_ rzesze dziatwy wraz z T0?11c:a1m: ~~me] 
w tok. ·U ,przewodu sądowego ca!ik.owticie udo- 1 dziatwy przybyło. C!koł_o 4 tys~ące, m~ l!czac 
wod:nio;na, Sąd Okiręgowy bezpodst·a'Wlłlie ~mi,e- J starszych :-- rodz1cow ! . czł?nkow mdZ!ln. . 
nił ik:wfilifikację p.rąwną przestępstwa, ..:o Wszę_di1e u~oczystosc miała char11:kter ser· 
W!płyneło na 'lhy·t łagodny wyir-0k. ,?e~znV: 1 poddmosły .. w

1 
at?Ił oshferzhe ~11emal r

1
ou-

W -dn · · ~ ok' t ł iizmne1 spę zono wie e m1 yc c wi , przys 
. m wczorausa:ym aipe I 5 aon~. ~o· chując się produ.kciom tak dzie'.:i, jak rów-

1nowme p:raed Są~em Okręgo~ym, ~.toremu nież starszych wykonawców. 
ip.rzewod:ni~Y_ł sę~z1a Wak\Wk:, osikaraał pro-\ Po uroczystościach n~stę~JOwał<;> obdatowa· 
kurator C1eSJelslci. nie dzieci paczkarol iaw1era1ącym1 5łody-::ze i 

K.lapeoki wstał 61kaz.any ~a !•a:ę ·śmierci. różne drobiazgi. 

o· zukańcza afera na wielkct skal~ 
Kierownik i jego zastępca przywłaszczyli sobie 21! milionów zł. 

D.zięK.J czuj.naści Łódz.k.Je1 Dele.gatury i Biu· 
II'd Wyikonawczego Komiisji SpecjaJnej w War· 
s:ziaiwJ,e, polożo·ny z.o-staJ kres oszukańczym 
machi,nacjom dwóch :,z:kodników gospodar­
czych - Wacława Rogailskiego, zam. w Łodri 
-przy ul. D01Wborazyików 10 m. 10, .kii.ierownika 
ZrJdadów Motntari:01Wo-RepeiratCY'j111ycll Młymów 

\t l'Zi'.B w Kudzie, l'abianickiej 
wsród tkaczek pracujących na ośmiu 
krosnach najlepsze rezultaty osiągnęły: 
lre1u Ziółkowska (177 proc.), i Marta 
Majer (170 )..>roc.), a na „szóstkach": An­
toni Bartosik (165 proc.). 

W PZPB Nr 1 uzyskał Stefan Pał­
..:.1.yflski na sześciu krosnach 177,3 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: .Janina Jurek 
(169,3 prÓc.) Maria Pyziak f165,S proc.) 
oraz Helena . Bo~us (162,9 pi::oc.). Na 
„czwórkach" uzyskaia Anoa O!'atwiclm 
154 proc normy. 

We współzawodnict\vie ~espołowym 
:vyprzedził majster Kibler \132,4 proc.) 
Engla (112,3 ;>.roc.), a. Zygmunt Stolarz 
026 ;:n·oc.) .Stolarza Stefana U13 proc.). 

W PZPB Nr 2 w przędzalni wyróżni­
ły się: Janina Przepiórka, Leokadia l'o­
mala, Stanisława Włodowska i Genowe­
fa Strzała. 

W tkalni na ,,szóstkach" uzyskały: 

Maria Oerlich l58,7 oroc„ Janina Jusz­
czak 157,7 proc„ iL Eugenia Słomczew­
ska 152,7 proc. Józefa Wieczorek ob­
sługująca cztery krosna wykonała swój 
plan dzienny w 150,2 proc„ a Irena Ku· 
P-harska w 150,8 proc. 

W PZPB Nr 3 w tkalni pierwsze 
miejsce na „czwórkach" uzyskała Maria 
Grzelak (19C proc.) a na „szóstkach" 
Franciszka Korwacka (161 proc.). W 
przędzalni (trzy strony) odznaczyły się: 
8ronisława Komor (177,6 proc.), Broni­
~ława Stefaniak (177 .6 t>roc.) oraz He-

w Łodzi prrzy ul. Dębowejj Nr 10, o•raz jego za·1stwa.. 
et~cy, Longinai Grelbsk•iego, zam. w Ło.d.z.i przy Obaj o.ni pny llj)isie irean.anem:ów me U:•J, 
1i. Dowb01Tczyików 10 m. 12. doamtli w księgach f:i!ronrnwycll 7lD.aOZ'llej hlośd 

K'ierownilk Ro.gallsk.i i jego zastępca - Gralb· maszytn .rot!ruczych IPOniem.ieclkkib, kltóre eipn_e4 

&kii, wyikonyisotalli swe kierO!WD.icze staino:wis!k.a daw.a.li jaiko sw.oje wła!!<ne, i w ten sposob 
w fiirmie pod ZaJrLądem ~stwowym do i:bi· przywłaJS1ZJC:ZyJi &Oibie 20 milionów złotych 
cia wdoeilliiego maiją1tku koS1Z!iem S1kairbu Pań· w oilcresie od marca do iPdlŹdzioemik.a. 1947 rdk'll. 

Iena Scigańska (168,8 proc.). 
We współzawódnictwie z~spolowym 

wypri;edził majster Tomczak (134,6 
proc.) Człapińskiego (124,8 proc.), a To­
sik (108,6 proe.) Zalasę (107,3 proe.). 

W PZPB Nr 4 w przędzalni na 'JZU­

ło wysunęły się: Józefa Stanek, (164,3 
proc.) i Anna Goz~ik (138,1 proc.) a w 
tkalni: Janina Krzywańska (163.7 proc.) 
oraz Feliksa Kaczyńska {153,'? oroc.). 

W PZPB Nr 5 w tkalni („czwórki") 
wyróżniły się Maria Florczak (181 proc.), 
Anna Błażejewska (174,1 proc.), Maria 
Pryczek (173,6 proc.), .Józefa Kamińska 
(171,7 proc.) oraz Jadwiga Frączkowska 
(171.3 proc.). W przędzalni (cztery stro 
ny) uzyskała Janina Góralska 168 proc„ 
a Stanisława Krawczyk 149 proc. We­
ronika Langner obsługująca trzy <1tro· 
ny wykonała swą normę w \'Hi proCJ,, 
a Maria Rojewska w 175 proc. 

W PZPB Nr 6 w przędzalni najlepsz• 
rezultaty azyskaly: Kazimiera Urbaniak 
(158 proc.), Kazimiera Woźniak l154,8 
proc.) oraz Helena Jagielska (15;1,2 proc.) 

łV tkalni (szóstki) wypracÓwała L.o· 
fia Pietrzak 162,J proc., a Wanda Strzel 
czyk 160 proc. 

W i>ZPB Nr 7 najlepsze rezultaty w 
przędzalni !trzy strony) uzyskały: Kor· 
nelia Nowak (163 proc.) ; Władysława 

Jochim (161,4 proc.), a w ~aklni (czwór­
ki): Wiktoria Daneclta (16S,5 ~ror 1 i ~n 
tonina Baslra 062,9 proc.). 

POlllJald to w tolkiu docliodze111ia udowodni.o­=· w Rogailski wprowadz.ił w 'błąd Sąd Gro1r1z­
~L uz)risilmjąc •p;r.LY pomocy fałsa:ywyd1 zezma.tł 
praiwo do maJS<ZYlll młyma w Paiprobruie, kitóre 
nigdy dio 111iego nie 111aileżaiły, a które 151P\l'?leldał 
częściowo, jako własne, Dziięki .wyibkiej mter­
w.enciji De:legaotu.ry Komiaji S[>ecjaG,nej w ł.o· 
dz·i udall.o się -zaille'Zljlieazyć Cl'lięść maszyin nrłyń· 
s>kiich i rr-01lnicrz.yóh nrzed ioeh aaąs1ą liewr,,..._ 
ną · sprzedari:ą. 

Obyid.waj nieuczciwi ikieiroiwnicy or.z~ 

:niem .Komisji S:pe.cjailnej znall.eiJli Slię w obOZ:A 
pracy i opu&Z"«ą go -po clw·u la·taob przyml\160• 
w.ego pohyitu. (!Dz) 

Przemysł wełniany 
walczy o pierwszeiistwo 

We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach najlepsze rezultaty w 
PZPW Nr 2 osiągnęli: Antoni Berger (157 
proc.), Władysław Krzysiak (141 proc.), Leon 
Rozpierski <139 proc.) i T~deusz Mańkowski 
.(138 proc.). 

W 'PZPW Nr 3 wyróżnili się: Władysław 
Jóźwiak (]41 oroc.) i Hieronim Walczak (139,6 
proc.). 

W PZPW Nr 38 wyróżnili się: Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Feliksa Milczarek (142,8 
proc.). a u1 PZPW Nr 36: Zygmunt Łuczak 
(160 proc.), Roman Kafelski (159,5 proc.), Jó­
'lef Bednarek IU\4.7 prC.11.' oraz Jan Pawlak 
(157,7 proc.). 

W PZPW Nr i. pierwsze miejsca idobył 
Feliks Jurga (147,2 proc.) 11 drugie Michalina 
Michalska (144,4 proc.). 

KTO PIERWSZY? 
15 stycznia we współzawodnictwi~ między 

I fabrycznym w przemyśle bawełnianym •ll'l}- · 
1 lepsze rezultaty osiągnęły PZPB w Andrycho-

1 

wie, wykonując plan dzienny w przędzalni w 
133,4 proc., a w tkalni w 124,5 proc. Dalsze 
tnieisca zaję-1y PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, PZPB 

I Nr ' 10 oraz PZPB w Pabianicach. 
Najsłabsze ~iki zanotowały _ PZP_B __ Nr ł 

QNIZ PZJIB W !gie.f~ll, 
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_N_r_2_0 __________ .._ _________________________ o~~t:...;;o~s;;;......~K~A:..=.L~I~s;...;.;K~I;;....~~~~~--------~----------------· ~s~r 

r,!.~~~t~!.1~~1 isza Kalisz w 3-c·a r cz ie • a 
Dz1s: Sebastiana. 1 

spektywy naszego trzyletniego dorob- 'I ba~·z,Yfl.cą hit!e\o~vskim ~h~ternw P_ol~ 
ku. nie możemy zapomnieć o tych, któ- skic~ i 1·adz1ec1ucl1. W~elki ten dzi~n 
rym winniśmy wolność i życie, którzy U?CIDlY· wszyscy wz.mownym wysil­
ofiarą swego bohaterstwa i krwi uchro kiem ~rzy .swych wa~sztatach pracy. 

Telefony 
Komenda MO 16-62. 

Bliski jest dzień 23 -stycznia. dzie11, 
który na długie wieki zajmować będzie 
należne mu miejsce w kronice prasta­
rego Kalisza. Warto sobie przypomnieć . . . . . . . A pow1ewaJące nad miastem flagi będą 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe 
Pożarna - 21-77 

Informacja Pocztowa - 12· Il 

Straż dzień 23. 1. 19·15. r. Niepewność o ży- mh nasz~ miasto od .zm~~czen wo~en~ wieściły triumf odrodzenia,. wolności, 
cie własne i najbliższych, potwor.na gro nych, daJąc nam mozno.sc ::>pokoJneJ sprawiedliwości, braterstwa i pokoju. 
za bitwy i błyskawiczne zdobycie mia-, pracy nad budową PolskL \'u . _.__ . • ~. . 

Inform. kolej. i biuro podrÓży „Orbis" 

tel. 12-95. 

t 
· c A · . S ł .- k 

1
. k. . . . •v zwią:lil'.\.u z rocz.rucą wyzwo~e1ua 

s a pr~z zerwon~ rmię. . . po ec.zel?-st~vo a is ie mm: ocenie Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
Patiząc na te historyczne dm z per- ofiarną smierc poległych w wa.ce z bar na pcsiedzeniu w dniu 14 bm. posta-

nowiło uczcić ten dzień w sposób na­
stępujący: Dyżury aptek 

Dziś dyżuruje apteka mgr. 
skiej PL Kościelny 4. 

Sumiń- -z życia ZR 
Teatr Mieis~i 

W niedzielę, dnia 11 br. o godz. 10 Następnie przystąpiono 

O godz. 13-ej odbędzie się uroczyste 
posiedzenie Miejskiej Rady NarodoweJ 

do wyboru z okoliczno ł~iowymi przemówieniami 
oraz odczytaniem protokółu z I-go po­
siedzenia Kaliskiego Komitetu Ludo­
wego, odbytego w dniu wyzwo1enia mia 
sta. 

odbyło się zebranie K. S. Zrywu przy poszczególnych sekcji: 
Dziś o godzinie 19,30 „Rządowe nie- a · l 80 ł k · c 1 b · 

dyskrecje" - wieczór satyry i humoru. u zia e cz on ow. e em ze rama Kierownik sekcji bokserskiej: kol. 
był wybór nowego zarządu klubu. Po Kranc. Kierownik sekcji piłki nożnej: 
krótkiej dyskusji ze wspólną zgodą o- kol. Zdobych. Kierownik siatkówki mę­
brano zarząd, którego stan przedstawia skiej: kol. Kubiak. Kierownik siatków­
się następująco: k' · ' k' · · t FT · K' 'k 

Kino „Baltyk" wyświetla film ra- Prezes klubu tow. Marciniak, I sekre- k1łze~stieJt· ow. ~ ipkowl icpz:l ierowm 
dziecki p.t. „As wywiadu". tarz PPR. powiatowego. Skarbnik klu- 0 a ar ys yc~~go._ 0 

· 
1 

as: ~ 

Ki n a 

Kino .,Wolność" i „Bałtyk" wyświet-, bu tow. Cichowlas, II sekretarz PPR Mamy nadzieJę, ze pod patror~atem 
lają. film produkcji polskiej „J asne La- powiatowego. Gospodarz klubu kolega I nowego zarządu, klub nasz stanie się 
ny". sierż. Krzewski. jednym z czołowych w mieście. 

' . O godz. 14-ej nasLąpi odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej, vro;rnrowanej na ra­
tuszu a poświęconej pamięci bohate­
rów, poległych w latach 1914 - 18 1 
1939 - 45, skąd wszyscy udadzą się 
pochodem na cmentarze wojskowe, ce­
lem złożenia hołdu i wieńców na gro­
bach bohaterów polskich i radzieckich. 

Ponieważ w zwi.ązku z uroczystoś­
cią nie przewiduje się wysyłania do 
zakładów pracy i szkół specjalnych in­
stmkcji, wzywamy całe społeczeństwo 

Tradycyjnym zwyczajem Komitet W dniu 23 grudnia 1947 r. w obec- się z udziałem ks. proboszcza z Parnię- kaliskie z uczącą się młodzieżą na cze-
Opieki Społecznej urządził dla swych ności przedstawicieli Zarządu ob. ob. dr cina w dniu 24 grudnia 1947 r. W ży- le do najli~i~jszego. wzięci~ mizia: 
podopiecznych „gwiazdkę", obdarowu- Koszubskiego, J. Zaremby i zebranych czeniach złożonych starcom przez ks. j ~ w od~łomęcm tablicy pam~~tkoweJ 
jąc kilkaset osób żywnością i w miarę rodziców odbyła się c.hoiJik_a w. żłobku proboszcza i w imieniu Komitetu przez tleruo~wzcz. emu poległych o wolnosc boha­
możności odzieżą. Uczyniono wszystko 

„Gwiazdka'' w Komitecie Opieki Społecznej 

w miarę posiadania funduszów i zapa- P?wsz~ch?ym, w czasie ktoreJ wszyst- dyr. Chmielewskiego przebijała życzli-
. kie ~iec1 obdarowane zostały słody- wość dla tych, którzy ciężko przez ca-

sow. ca I z mi. le swoje życie pracując, znaleźli się w 
W przeddzień wigilii rozdano podo- Tradycyjna wieczerza wigilijna w Domu Starców, by odebrać za swoje 

piecznym węgiel w ogólnej ilości 4.800 . 
k d 

. , .. 
1
.. d 'łk' Domu Starców w Piotrowie odbyła trudy należną im zapłatę. 

g., w zien wigi lJny wy ano pos1 i . · 
na dwa dni, a. ponadto przydzielono 
865 s.zt. strucla słodkiego, .120 kg. kieł- o o m 
basy, 116,6 kg. cukru, 96 kg. pierników 
Ponadto w ramach „gwiazdki rozdano ' 
po świętach: 39 szt. koszul, 11 szt. 
pl.szczy, li' szt. kalesonów_, 193,5 mtT. 
flaneli„ 5 szt. kaftaników, 3 szt. rajt:u­
zów, 12 szt. golfów dziec., 3 szt. sukie­
nek, 4 szt. ubranek chłopięcydi, 2 kurt­
ki męskie, 2 czapki, paputki dziec. -

Społeczny w Szczytnikach 

·2 pary. 

W Szczytnikach, obok pomnika ks. Roboty, które do tej pory zostały 
Kordeckiego, przy głównej autostra- wykonane, powstały dzięki ofiarności 
dzie Kalisz-Łódź, stanie w niedługim i staraniom miejscowej ludności. 
czasie nowoczesny i okazały budynek Komitet budowy czyni starania. aby 
dla celów kulturalńo-oświatowych i spo I w bieżącym roku budynek był oddany 
ełcznych: Dom Społeczny. do użytku. 

Poczynając od pażdziernika 194 7 r. u k I 
do dnia 31 grudnia 1947 r. Komitet ocl- · waga upcu 
dał do reperacji bezpłatnie 225 par o- I • • 

. ~~:~;,. , ,11~~~~~11;1~~. „~::~uM::~~ 1 • ~1~:1~:::, .. u u I da~;:i~ejs~:r::d:::om!:i~ó;: :~~ ~:~y ~d:~:s;~~~~~i~!:=~!:i:~:~~ 
cząwszy od 2 lutego 1948 r. rozpoczną ły. Zapisy przyjmuje sekretariat zgro­
się kursy buchalteryjne obejmujące madzenia, przy ul. Narutowicza 6 do 
księgowość podatkową, uproszczona, dnia 25. 1. rb. gdzie również zaczerpnąć 
włoską, i systemu amerykańskiego oraz można wszelkich informacji. 
prawo skarbowe. J;>o ukończeniu kursu1 Zarząd 

Z życia Ligi Kobiet' 
Dnia 7 bm. o godz. 18-ej w lokalu 

Ligi Kobiet odbyło się zebranie. Prze­
wodnicząca Ligi ob. Zaksowa. przedsta­
wiła bilans osiągnięć Organizacji za 
rok 194 7. Członkinie Ligi zdały egza­
min dojrzałości polityc~ej biorąc czyn 
ny udział w wyborach do Sejmu Usta­
wodawczego. W czasie trwania akcji 
wyoorczej zaczął się masowy przyrost 
Organizacji, co świadczy o uświadomie­
niu społecznym kobiet. Poza tym Or­
ganizacja brała czynny udział w akcji 
dla powodzian, jak również pierwsza 
przrstąpiła ,do zwalczania spekulacji. 
Duzy wkład dałY. nasze członkinie w 
przeprowadzanych akcjach na rzecz Od­
budowy Warszawy. W toku przemówie 
nia ob. Zaksowa z pełnym zadowole­
niem stwier ziła zrozumienie wśród 
czło1*if1 dla międzynarodowej akcji 
niesienia pomocy więźniarkom hiszpań­
skim, jak również w akcji gwiazdkowej 
dla dzieci polskich w Westfalii. 

„Gener>Wł Walter" przybył do Gdyni z Ant· 
~rerpii, przywożąc 3.000 ton towaTóW, w tym 
<naczny procent częśd samochodowych i ma­
..Z)'lil dla prz.emysłu. Podobny załadunek nad­
S'redł 6.ZWedzkim sta1tkiem „Egon". Privwiózł 
on 166 ton towarów, na które składają się 
m. in. części maszyn używa.nych w przemyśle 
metalowym oraz maStZ.yny do Jiczeria. Także I 
duń&ki statek ,,Irsa" przywiózł części samo· 
chodowe. 

Koncesjonowane Przedsiębiorstwo Budowlane 
Liga. prowadzi pracę oświatową, na 

I 
zebramach wygłaszane są referaty, od­
czyty, pogadanki o zagadnieniach spo­
łecznych, obywatelskich, kulturalnych, 
o higienie i zapobieganiu chorobom. 

* * * 
Statkj, które zawijają ostatnio do portu 

Gdańsk-Gdy.nia, przychodzą w przeważającej 
części po załadunki węgla. Np. w dn'.u 14-g::i 
styczni·a 10 staitków obcych odeszło z Gda~'i· 
ska i Gdyni z węglem, zabierając ogółem 
HJ.461 ton węgla. 

* * ·~ 
W ciągu grudnia ut. 1. wyremontowano na 

stoczni gdańskiej 96 €t atk ów, 15 kotfów paTO­
wozowych, 30 wago·nów towar<J<Wycb i 2 pasa­
żerskie. 

* 
Do Gdańska W5"tedl · m. in. duńl'>ki s.tatek 

,,Vano". który przybył z Ameryki Płd. z ładun· 
k iem 187 tolil 5'kór so.\onych i 21 to.n wełny. 

Przetare nreogran=czony 
Państwowe Zakłady żywnościowe „ Winia­

ry" w Winiarach koło Kalisza ogłaszają prze­
targ nieograniczony na sprzedaż zup i suszy 
produkcji z roku 1944-1945 w ilości ca 70 1 on. 

Zupy i susze poniemieckie nadają się na 
paszę dla trzody chlewnej. 

Przetarg odbędzie się w dniu 22,l 48 r. o 
godzinie 10 rano pa tęrenie tutejszych zakła-
dów. Towar można oglądać w dniu licytacji 

inż. Wł. KALISZEWSKI 
KALISZ - ul. Częstochowska 32, tel. 13-16 

WYKONUJE ROBOTY BUDOWLANE, PLANY I OBLICZE· 
NIA TECHNICZNE, ORAZ URZĄDZENIA SANITARNE 

Przygody 
Jasia 
Wieniui~n 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltl 

C888 

Liga podejmuje bezkompromisową 
walkę z alkoholizmem - chroniąc dzie 
ci i młodzież przed. tą klęską. 

Tf~buna",„&11-~&! _! 
M·l-łri·iłM:W„#lt#a;N Wtl71UllUl7JKIA 
••a«-e•. 11 •Ę1·•1••a+•;t1..ces14.c+s+"''1'. 

od godz. 9 do 10 rano. J D-018397 Wbijemy kołek! Fruwający młot! Gdzie on? Wrócił? 

Wydawca: Mieiski i Powiatowy Komitet PPR w Kaliszu. Redakcja i Administracja: Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17, tel. 10-26. Tel. nccny 11-10. Godziny przyjęć Redaktor 
Naczelnv 18 -19. Sekretariat: 10-13 Zakł. Graf Sp. Wyd. „Pra1aw VIM 7wirll:.I t'J. 

• 



• 

Str. & 

Z żqc:ia Partii 
WSPÓLNE ZEBRANIE PPR I PPS 

Dziś o godz. 17-ej odbędzie się wspólne ze­
branie członków PPR i PPS PZPB Nr 5. 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY KOMITETU 
GÓRNEJ PRAWEJ 

W środę 21.1 br. o godz. 17-ej odbędzie się 
posiedzenie egzekutywy Komitetu Górnej Pra 
wej. 

UWAGA, SEKRETARZE KOL STAROMIEJ· 
SKIEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ut. Nowomiejskiej Nr 6 odbędzie się odprawa 
sekretarzy wszystkich kół. 

Sprawy bardzo ważne - obecność sekreta­
rzy obowiązkowa. 

ZEBRANIE KOL PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania kół 

w następujących fabrykach i instytucjach: 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 7,30 Straż Przemysłowa. O godz. 

13-ej tkalnia w PZPB w Rudzie Pabianickiej, 
Oddział I - zmiaJla I. O godz. 16-ej f. „Ha­
usman". 

WIDZEW 
O godz. 16-ej „Lanital". O godz. 14-ej ro­

botnicy węglowi i przędzalnia ameryka.ńska 
PZPB Nr 5. 

GÓRNA 
O godz. 13,30 PZPB Nr '7 - zmiana I, 

PZPB Nr 8 - zmiana I. O ogodz. 16-ej zmia­
na dzienna PZPB Nr 8. 

GÓRNA PRAWA 
FABRYCZNA - PZPB Nr 1. 

o godz. 13,30 Nowa Tkalnia koło 11, 12, 13. 
O godz. 8-ej Straż Ogniowa. 

SRODMIESCIE 
O godz. 15,30 f. „Kublik". O godz. 14-ej f. 

„Sylvia". O godz. 1'7-ej CZPWI. - Dyr. Włó­
kien Łykowych, ŁKPPR. O godz, 16-ej 
CZMPWI. Dyr. Lasów Państwowych. 

SRODl\fiEJSKA LEWA 
O godz. 16-ej PZPB Nr 4 - koło 5. O godz. 

15-ej f •. ,Kebsz" - koło II. O godz. 13,30 O­
środek Konf. Nr 4 - koło 1, 3, 4 i 8. 

SRóDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej f. „Eisert-Schweikert" 

zmiana ranna. O godz. 16-ej - zmiana dzien 
na, Centrala Zbytu Przem. Papier. f. „Fial", 
f. „Plihal". O godz. 17-ej f. „Gepert", f. „Zło· 
towskl". O godz. 15-ej Urząd Zatrudnienia. 
O godz. 16,30 CT - Wydział Gospodarczy. 
O godz. 18-ej terenowe koło Nr 2, 

STAROMIEJSKA 

O godz. 14-ej tkalnia. PZPB Nr 2 - zmia· 
na I, wykończalnia - koło I. 12 Kom. M.O. 
O godz. 15-ej f. „Profesorski". O godz. 16-ej 
f. „Kaszub". O godz. 15,30 (. „Fiłwas"'. 

BAŁUTY 
O godz. 16-ej f .. ,Mewa.". 

UWAGA KOLPORTERZY SRODMIEJSKIEJ 
LEWEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym pn:y 
ul. Południowej 11 odbędzie się zebranie kol 
porterów kół Sródmiejskiej Lewej. Sprawy 
bard111:0 ważne. Obecność obowiązkowa. 

GL0S :Nr 2'1 

Piikilrze lubią dyskutować ••• 
Walne doroczne zebrame ŁOZPN me przyniosło żadnych rewelacii 

Tegoroczne walne zebrainie pi łkarzy łódz­
kich upłynęło pod hasłem „kochajmy się". 
Wprawdzje delegaci klubów prowincjonfrlnych 
począbkowo byli dość woj-Owniczo nastroj eni, 
w miar ę jednak przedłużania się obrad, o.pór 
ich miękł jak' wo1sk ' w reŻulta.cie zel:> canie 
prze.>zło bez gwabtown.ieJszych burz. A ~r7 e­
ba iprzyznać; że były złowrog·i ·e chmurk i na ho­
•ryzoncie. Może to wyniikalo z lk:ornpJek>Su n iż­
szości .i wy.pływającego stąd braku zaufania 
;prowincji do wielkiego mia!>ta Łodzi, dość, że 
delegaci prowiill cj-i puyj.echali uzbrojeni 
w '-"tek zarzutów pod adresem działalności za­
rządu ŁOZPN za rok 1941. 

Z mównicy, do !której często tak śpieszyli 
się delegaci z PiotrtkQwa, Zgierza czy Toma­
szowa, że nieomal zderzali .się w przejściu, pró­
bowano ze wszys·tkich eitron zaata,kować nad­
rzędne władze piłka,rstwa łódzkiego, Uskarża­

no się na brak boi.sik, na ich zaniedbany czę­
sto silan, a wreszcie na· irz;ekom0 niesprawied­
liwy podział dol!acji na rzecz klubów. Pom· 

szano jednak rów.n.ież i isitotniajisze t>prawy -
nie zapomniano bowiem i o '-"Prarw:ie wysz.k-Jle­
niowej, z czego wynika, że prowiiilcja o tych 
rzeczach pamięl'e ·i odpowiedniQ ie docenia. 

Wszystkie ciosy, godzące w działalność za.­
rządu ŁOZPN, do:5ikonale odparowywał wice­
pr.ezes orgai!izacyjny ŁOZ•PN, tow. Za•bke. Po 
przemówieniu jego większość czyllli.onych za­
rzutów okazała się nie.istotną. Opozycja zro­
zumiała to i jej amtyna.stawienie za,częło top­
.ni<eć, jak śnieg na wios·nę. Od czasu do czi!Su 
.vtrącała jeszcze swoje „a.le" w sprawa.eh jwi: 
czy>Sto fol.'IIlalnych, w ikońcu jednak w jaik na1-
le,pszych .nastraja.eh opu.szczano g<romadnEe 6.il· 
lę obrad Miejskiej Rady Narodowej. 

Czego dokonano w ciągu 1 godzin obrad? 

1) Wyibrano do zarządu na miejsce us·tępu­
jących jego człoiilków, na seik.rntarw ob. Eok­
sińskiego, ina k11Jpitai11.a SIJlortow.ego - ob. Ko­
waJslkiego, a na irefere.nta wysz!koleniowego„. 
nie zna•leczio.no kandydaita. 

Do Wydziału Gier i Dyscy.piliny doJrnopto­
w<i.no ob. o·b. Piek·arika i Mrozińskie-aa. 

2) Na wniosek ;przewodniczącegu zebrania, 
prezesa Rady Mi·ej.skiej, Edwarda Andrreja:ka, 
uchwaJono p·rzez ak:Jlamaoję złożyć 25 tysięcy 
złotych na budowę Muzeum Narodowego •W Ra· 
do•go6ZCZ.U. . 

Cz·ego nie przyjęt'<l, a 111ad czym długo dys­
kutowano? Niewą!tP'liwie :nad w:niosik.iem, zgło­
sronym przez delega,ta Lechii (Tomasz6w) 
i Comcordii (Pio·trków), zmierzający.ro do z.mia• 
ny dOltychcz<i.sowego syste.mu rozliczeń kaso­
wych w rozgr~ch miSJtr.zowslkkh. Propo­
nowali. oni, aby zysik.i. płynęły do kieszeni go­
s,po,da;rza zawodów, a nie były dziel•:me między 
rozgrywające mecze drużyny. Przeciwko temu 
wnioskowi wyipO'Wiedziafo się 45 klubów, za 
- 35. 

Jes-z.cre większą ilością głosów odrnucono 
Willfo:sek ZZK (Kutno), który pro~onował po· 
wię.k:s·ze:nie klasy A do 12 !klubów. Za - 14 
głosów, ipueciwik.o - 64. (Kr.) 

z n1inionqc:h d n .i ••• 

Podczas okupacji , pilkane łódzcy nie ulękU się prwśladowań żandarmer.ii niemieckiej, rozgrywa1ąc szereg za.konspirowailych spotkań, 
m. in, o nieoficjalne mistrzostwo Łod::Dj. - Ota grupka sęd.ziów, która le mecze sędziowała. Od lewej: ob. ob. Henryk Kairbowi'llk, Hemyk 

Pogoclziński, Zygmunt Kawal-sk.i, Stanisluw Racięcfui i Noporskd. 

Jak było w Poznaniu? 
Marcinkowski zawiódł, Trz-=sowskl wygrał minimalnie 

POZNAŃ. Rewanżowe s.po1\ka.nie pię-1 reprezentacja Łodzi wystąpiła w .rezerwowym 
ściar.skie między reprezentacjami Łodzi i Po- składzie, zasHonym Marcinkowskim w wa:dze 
znania, rnzegrane w niedzielę w Poznaniu, za- piórikowej i Trzęsowskim w wadze średniej. 
kończyło się, jak .podawaliśmy wczoraj, zasŁu- Poznaniacy natomiast wy.stawili najlepszy ze­
żonym zwycięstwem r·eprezenta,cji Po211ania S1'.lół, jedynie w wadze piórkowej zaibrakło 
w stosunku 11 :5, Wyinilk uzyskany ina ringu Szymańskiego. Sęd~iowie 61k:TzywdziU nieco 
nie d.aJ.e jednak obr.azu sił oikręgów, bowiem Sobczalk,a, ik.tóry w 1.51Potkaniu z Trzęsowskim 

Pływacy Kalowie 
przyjeżdiają do Lodzi 

Po udanym .propagandowo i organizacyJill.i·e str.zem Polski - Soł:t:y&ikiem, Wążem, Kału.IŻą 
meczu pływackim Praga - Łódź. ŁOZP w przy- i i Sikompką lila czele. 

zasłuży>! conajmniej na. ·rani>S. Mareirikowskl 
stoczył &ła:bą walkę. Z drużyny po:z.nań.slkiej 
•najlepiej wypadli: .Panlk.e, Adamski il ora.z 
Szymura i Kili.mecki. Ci ost.a,tni wygrali swoje 
walki w drugim &t<ł!rciu praez technic:me k. o. 
Miłą ni.~spodzia!llJk.ę spra'Wlił rezerwowy Nowa!k: 
w wadze ikoguciej, lk>tóry dowiódł że jest do­
brym maiteriałem :na boiks.era. 

ł · d · 1 · . . . l P,rogram przewiduje nas·tęp.ujące koillkuren-UWAGA PRELĘGENCI I INSTRUKTORZY 15iZ a me zie. ę oirgamzuJe ciekawe Sipotikame . 100 . 200 t , d ln; 100 - . . . . C]e: J m 61 yaem owo ym, m na 
DZIELNICY SRODMIESCIE ,na basen.ie YMCA Kail:owice - Łodz. Me.cz wz.naik:, 5~tafoty: 3 irazy 100 m styaem zmien-

Wyniiki techniczne po.szczególnych walk 
były następujące (na piefwszym :miejsc.u po.da.­
jemy uwodniików iPomania): Litike · przegrał 
wyramie na punkty z Kargielem, ikltóry 7JWła.­
szcza w Ili rund-zie miał zdecydow<1n4 prrewa­
gę; w w wadze !koguciej Nowak wypunktował 
miillimai1nie ambitnego Brzózkę; w wad?.e piór­
koweti Pa'llike uemi&ował z Mardmcowmm; 
Adam.siki II wygrał wysoko 111a punik.ty z Kai­
rnierczaik.iem; Adamsik1 I poiko;nał na ;pun!klty 
S?Jt11Jb:iń!Sikiego; w wadze średllliej Solbezaik: UiLegł 
nie1Lnacznie na :pu'llik!ty Trzęsowsk.i.·em'll; w wa­
dz,e półciężkiej Szymura zwyciężyl w dxugiaj 
'l"Undzie przez 1techillic7llle Ile o. mało rutyiliQIWa.· 
.n.ego Urzędowdcza, a w wa.cl.ze ci.ęilkiiej Kli· 
meciki - Steca taik.że w drugi.ej l'undzie pn.er; 
techniczne k. o. 

W środę dnia 21.1 48 o godz. 17-ej odbę· •te.n odbędzie się :ty.Lko w lk<Jnikuren.cji męskiej. nym i 5 ra"ZY 50 m styaem dowolnym, oraz 
dzie się kolejne zebranie, na którym będzie I Go1śde przyjeżdżają w 6i11nym skiła<lzie, z mi- -skoik:i z ·trampoliny. 

kontynuowany wywiad na temat PPR-partia •----------••••-••--• 

:~rksistowska. Wolni słuchacze mile widzia-1 ~ "m~r;;:;1111L111;::1t ~111"111"1"]1~ł;q•j0~11j~::n · ukę~~ 1 w~y:~~i~~o1:~\~~~0~T~~o~!~~~ t~: L„;J 111111 LH1m1:łl„h-., li 11 l.. ... 11;,„„fll..111d ... „~LIJ" przeważnfo przez Miejską Pracownię Psycho· 
ZEBRAlVIE KOŁA NAUCZYCIELI P.P.R. ZEBRANIJ! logiczną (z wyjątkiem szkół, przeznaczonych 

( dla dzieci chorych lub dla kalek). 
W dn. 17.1 1948 r. odbyło się zebranie Ko-

1 
Zarząd Zw, Zaw. Pra~. Sam. Teryt. i Uż~. 

ła Nauczycielskiego PPR. Publ; w Polsce - Oddział I w Łodzi zawia- WIECZOR LITERACKI M. SMOLARSKIEGO 
Referat na temat „Bilans Przemysłowy Pol da~a: że zebra1_1ie pra~ow~ików Wydziału W klubie Literatów „Pickwick", Traugutta 

ski" wygłosił tow Lewiński Op1ek1 Społecznc1 odbędzie się w dniu 21-go Nr 6, I p. (wejście przez Hotel,). w środę dn 
. · · stycznia br. o godzinie 16-ej w lokalu własnym 21 stycznia br. o godz. 19 odbędzie się Wie-

Po wyczerpamu porządku dziennego tow. przy ul. Wólczańskiej Nr 5. czór autorski Mieczysława Smolarskiego pt 
Szol przypom.ni_ał~ o za~ązaniu. się „Towa- · UW AGA KOMITETY DOMOWE! „Podróż za talara" i utwory poetyckie. 
1·zystwa PrzYJazm Polski z GrecJą Demokra- ' 
tyczną" i wezwała do zapisywania się do te- Zarząd Nieruchomości w m. Łodzi podaje CENTRALA WEZWAN POGOTOWn 
go Towarzystwa. Wniosek I>rzyjęto owacyj· niniejszym do wiadomości· zainteresowanych LEKARSKICH 

• Z b . ł k - K ł ł . r . d Komitetów Domowych, że os.tateczny termin Wydział Zdrowia . Zarządu Miejskiego po· 
nie. e rani cz on owie o a z ozy lhJe nho· odbioru węgla, przeznaczonego do ogrzewania daJ·e do wiadomości, że została -zorganizowana 
razową składkę na sieroty po poległyc bo a- ubikacji ogólnych, upływa z dniem 24 bm„ 
t h d k t - G ·· ko' - 5 w naszym mieście Centrala Wezwań Pogoto-erac emo ra yczneJ recJl w wyso sc1 Po upływie tego terminu żadne reklamacj,e 
tys. 200 zł z wezwaniem innych Kół PPR i PPS uwzględniane nie będą. Wi Lekarskich, uruchomiona pxzy Komen­

dzie Straży Pożarnej m. Łodzi, ul. Sienkiewi-
do dalszych sk.ładek ~a. w~żej wymi~niony ci:l· ŁODZKIE SZKOŁY SPECJALNE cza 54, telefon Nr a. 
Tow Dokowski oznaJm1ł, ze w Lodzi powsłaJe Na terenie naszego miasta czynnych ·est o n1·e · t łu' d • St · M - · w 1 · p 1 J - o waz en sam numer s zy o wzywa-Od?,z1.ał " bo"'.a

1 
rdzyszem~ ysl~ ~ nedJ ~ 0 -

1 
obecnie 1 O publicznych szkół specjalnych, w nia Straży Pożarnej, należy po odezwaniu się 

sce 1 zac ęc1 ~ zap1sywama się on oraz tym: 1 przeznaczona dla ociemniałych,. 1 dia „Straż Pożarna" poprosić 0 połączenie z od­
do prenumerowa.ma organu tego Towarzystwa 1 głuchomemych, 5 d~a umy~łowo uposledzo- ,nośnym Pogotowiem Lekarskim. 
pt „Głos Wolnych". ny.eh,_ 2 dla moralme, .zamedbanych i 1 dla We~wania, k[erowane bezpośrednio do po· 

---- dz1ec1 chorych na gruzllcę. szczegolnych Pogotowi przyjmowane nie będą. 

W .ri!ll.gu sędziował Snowa.aki (Gdańsk), ina 
punkty Nowakowski (Warszawa), Sieroszew­
ski (Łódź) i Leżochu1pski (Poznań). 

Dzisiaj zebranie 
i1struktor6w ŁOZB 

t.O.Z.B. wzywa wszys.bkich iin.~uikito.rów 
i przlQdowniików 111a zebralll.ie w d'Iliiu dzisiej­
szym o godz. Hl w loik.ailu ŁOZB, ul. Pioitrkow­
ska 61., 

Pracownicy gastronomiczni 
lei 1raią w „ping-ponga" 

W ni!?dzielę, dllli·a 25 bm., {) godzicie 10-te.j 
rano odibędzie się towairzys:M m-ea pinq-pon­
gowy pomiędzy nowozorganizowan.ym KS „Ga· 
stro111omia" a KS „Gwia.zda". 

Mecz oclfbędzie &ię w laika.lu KS „Gastrono· 
mia" przy ulicy Pio•trkow1S·kiei 108. 

Z żącia LH.l·u -Ofiary 
NA BUDOWĘ DOMU KC. PPR Program radiowy na dziś S~c~~!~.t.le~~-~~s~t~:~~e za. 

Z okazji imienin tow. Henryka Landberga 
koło PPR przy Centrali Zjedn. Spółdz. Przem. 
-- Łódz, Zachodnia 68 zł 4.150. 

NA SIEROTY PO POLEGŁYCH PPR-owcach 
Z okazji imienin tow. Henryka Asendry­

cha pracownicy Centrali Tekst..ylr.ej - Sklad­
nica d :ewiarska nr 5 zł 1,200. 

Na d7-ieci po poległych demokratach grer­
kicb Koto N:i.ucz.vcieH PPR-owców zł 5.200. 

Proqram na wloiek 20 <>lyczni:i 1946 roku. 
12 , 0~ Wiadomości połudn.; 12,08 Przegląd 

prasy s tołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 „Z mi­
krofonem po kraju"; 12,30 (Ł) Muzyka obia­
dowa; 13,15 Przerwa; 15,00 (Ł) Muzyka lekka 
(płyty) 15 ,20 (Ł) „Powstanie styczniowe, a 
sprawa ::hłopska"; 15,30 (Ł) Wiadomości lo­
kalne; 15,35 (Ł) Rozmaitości: 16,00 Dziennik; 
16,20 Rezerwa; 16,3.'i Limpopo" '3. udycja dla 
dzieci; 16 55 „Pieśń wolnoś-:i" - słuchowisko 
11,40 (Ł) „Geografia muz yczna"; 18.00 RUL -
.J(iQTnurnfrhun "hemlczne nrocinii rou" wvkliłd 

prof. Dr. St. Skowrona; 18,!5 (Ł) Koncer t ży- wiadamia swych człon.ków, że tveiningi odbv­
czeń (cz. I); 18,45 (Ł) „Żelazna lqfrtyna"; wają .się w środy w godzinach 20-22 w sali 
19,00 „z zagadnień świata pracy"; 19,10 „Z s7ko~y powsz~hnej przy u.J. Ro•kicińsk.iej 41. 
zagadnień wiejskich" ; 1.9,30 Utwory L. V. Be- 1 
ethovena; 20,00 Dziennik; 20,50 „Gawędy ry­
ba<::kie"; 21,00 Koncert symfoniczny; 22,30 I 
Kwadrans le'kkich utworów · fortepianowych : 

Dzisiaj obradujq 
pływacy AZS-u 

22.45 (Ł) Koncert życzeń (cz. II); 22.58 (I:' , Dzi.siaj o godz. l'i'.45 odbędzie się wbrerue 
Omówienie programu lokalnego na jutro; 23.00 I : " Ji pływackiej AZS-iu i koła juniorów 
Os~atnie. wiado~1?ści: 23,2~ .Muzy~~ poważna; w loka.Ju :N. łaSJJ.~ przy u!l. PoŁudntl.owej 10. 
23,ciS W1adomosc1 i ostatnie> chw11„ ?..4 M '7.rt- Zebrani? będZle mi.:W.o chłJT,;iik!tor ~ 
l<nuczenłt\ audycji i Hvm„. , cvjr;- 1r ,,„ ;.,~·~-".,.- -
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